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Przegląd polityczny.
L w ó w  d. 1, czerwca.

C a r  j u ż  w M o s k w i e !  p 0 co jjrZyLył? 
dlaczego podróż tę kilkakrotnie zapowiadano i 
następnie jej zaprzeczano ? Na drugie pytanie od- 
.powiada wieczna obawa przed nihilistami, pierw­
sze rozmaicie tłumaczą. Francuzi łudzą się, że 
'o ich wystawa skłoniła cara do narażania  się 
na długą podróż, inni podają za cel otwarcie 
wystawy azjatyckiej, co prawdopodobniejsze, a j e ­
szcze inni łączą to ze sprawą zasadniczą poli­
tyki i przyszłości Rosji. Moskwa i Petersburg to 
dwa przeciwne bieguny; pierwsza reprezentuje  
ortodoksję, cezaro papizm, despotyzm pełny i 
pojęcia azjatyckie, — drugi je s t  przedsionkiem 
Europy  i jej cywilizacyjnych prądów. W Moskwie 
rezydował ostatni typowy reprezentant Azji w 
osobie Iw ana  IV., —  Petersburg  założył pierw­
szy rosyjski niby-europejczyk Piotr I. Ż Moskwy 
wyszedł głos Katkowa, żądający powrotu na da­
wne tory, domagający się gwałtownie powrotu 
do czasów Iwanów, z Moskwy wywodzi się Po- 
biedonoscew, prący ku bezwzględnemu deptaniu 
i niszczeniu wszystkiego, co nie azjatyckie, co 
cywilizacją trąci, w Moskwie siedziba reakcji — 
w Petersburgu staje do walki Europa. Car w wal­
ce tej prądów wydał wyrok pisany krwią polską, 
męczeństwem unitów, tyranią  żydów, rusyfikacją 
wszystkiego, co tylko nie ortodoksyjne, nie rosyj­
skie, nie dzikie ! Wyrok głośny, ja sn y  —  brzmi 
zgrzytem łańcuchów z głębi katorg syberyjskich, 
jęczy furjami wyjącego z głodu żyda, syczy ja -  
dom nienawiści nadbałtyckich Niemców i płacze 
cichą łzą ginącego za wiarę m ęczenn ika-un ity ! 
Ukoronować to dzieło, pokazać światu, że to nie 
przejściowe, ale stałe, że tak być musi i będzie, 
opuścić nowożytny Petersburg, a powrócić do 
średąjon isnzaąj Moskwy, zatrzasnąć  wrota przed 
Europą, opasać się przed nią ortodoksyjnym wa­
łem  monasterów moskiewskich — to myśl wielo­
krotnie za ostatni łgo cara podnoszona. Obecna 
podróż je s t  manifestacją na rzecz tej właśnie
re a k c j i ,  i p rz e z  to  nabiera w y so k ieg o  p o lity c z n e g o  
z n a c z e n ia  ; n ie c h a j s ię  caratow i p o d o b a  p o z o s ta ć  
w K re m lu , a g r a n ic a  Europy d a le k o  n a  z a c h ó d  
od U ra lu  b ę d z ie  p r z e s u n ię ta !

Z B u k a r e s z t u  donoszą, że zachowanie 
się Rosji wobec jubileuszu króla Karola wywo­
łało tam  nader przykre wrażenie w kołach rzą­
dowych. Mianowicie nie uważał za stosowne ani 
c a r ,  ani rosyjskie poselstwo złożyć zwykłych 
w takich razach życzeń, ani w ogóle jakokolwiek 
zaznaczyć udział Rosji w jubileuszu króla. Pod­
czas gdy sułtan  nadesłał- wedle wschouniego 
zwyczaju kosztowne podarunki, a inne  mocar­
stwa przez swych reprezentantów pisma z ży­
czeniam i, objawiła Rosja niezadowolenie swe 
z zachowania się Rumunii wobec jej wschodniej 
polityki przez zupełne ignorowanie uroczystości 
rumuńskiej. Pomimo że oficjalna prasa rosyjska 
z radością powitała upadek ministerstwa Bratia- 
na i cofnięcie się juniinisfów od rządów, a obję­
cie tychże przez gabinet jenera ła  Floreski, uwa­

żała za stanowczy zwrot w polityce rum uńskiej,  
to polityka, przez tenże gabinet prowadzona, za­
wiodła widocznie oczekiwania Rosji. Zewnętrzna 
polityka Rumunii spoczywa obecnie na zbyt 
silnych podstawach, aby mogła być przez przej­
ściowy gabinet Katardżiu-W ernesko z siodła wy­
sadzoną ; drobne zaś usługi wobec caratu znaj­
dują tylko wtedy nad Newą przychylne przyję­
cie, gdy są oznakami lenniezej uległości. A 
ponieważ Rum unia nawet pod m inisterstwem  
Floreski nie okazuje ochoty do takiego służal- 
stwa, widzi Petersburg  przyczynę tego w sfe­
rach  wyższych niż ministerjalne, i nie w aha się 
obrazić k r ó l a , który Rosję wybawił niedawno 
z wielkiego k łopo tu , kiedy się armia rosyjska 
zapędziła przez zbytnie lekceważenie przeciwni­
ka i nieudolność swych jenerałów pod Plewnę i 
bliską była zniszczenia.

Reforma skarbu krajowego.
L w ó w  d . 1. c z e rw c a .

W czasie trwania sesji sejmowej staraliśmy 
się w szeregu artykułów wykazać, że podwaliną 
autonomii jes t  samoistne gospodarstwo skarbowe, 
niezbędnym więc warunkiem jej rozwoju i przy­
szłości stanowcza reforma skarbu krajowego i 
autonomia pudatkowa, chociażby tylko w ograni­
czonych ramach mogła być uzyskaną. Dzisiejszy 
system gospodarowania dodatkami do podatków 
bezpośrednich okazał się już obecnie nietylko 
pod każdym względem wadliwym, ale nadto finan­
sowo tak nie elastycznym, że już w bieżącym 
roku niedobór pożyczką krajową musi być pokry­
tym. Wyczerpanie źródeł przychodów krajowych 
nastąpiło zatem już w czasie, kiedy działalność 
samorządu krajowego znajduje się w okresie 
szybkiego, progresywnego rozwoju, do- którego 
wymagać będzie coraz wydatniejszych perjody- 
cznyeh zasiłków i niezmiernych wkładów jedno­
razowych. Wprawdzie sejm nasz pomyślał już  
na ostatniej sesji o nowych źródłach przychodów 
i ustawa krajowa o dodatkach do podatków kon- 
sumcyjnych otrzymała sankcję monarchy, dochód 
jednak z tego nowego źródła zapowiada się zbyt 
skromnie, aby na tym kroku już na razie można 
było poprzestać.

Podnosząc konieczność reformy skarbu k ra ­
jowego wykazaliśmy w swoim czasie, że już je ­
den dział wydatków krajowych na cele oświaty, 
mianowicie na szkoły ludowe, przedstawia w n a ­
turalnym rozwoju tak rozległy i nieskończony 
obszar now?ch, ciągle się wzmagających kosztów, 
iż przyszłość szkolnictwa ludowego i wychowania 
naszej młodzieży ściśle je s t  związaną z przyszło­
ścią krajowych finansów. Zapowiedzieliśmy już 
wtedy, że wzrost wydatków postępować będzie 
w tym dziale nie tylko w miarę rozszerzania 
szkól filialnych i jednoklasowych na stałe i wię- 
ce j-k lasow e, nietylko w miarę budowy nowych 
szkół, ale także wskutek niezbędnej potrzeby 
stanowczego i znacznego p o d w y ż s z e n i a  p ł a ­
c y  n a u c z y c i e l i .  Dzisiejsza płaca w kwocie 
16 zł. 66 et., 20 zł. i 25 zł. miesięcznie, u rąga­
jąca wprost dzisiejszym stosunkom ekonomicznym 
i wymogom stanu, nie zjedna z pewnością dla 
sz o nic wa dostatecznej ilości nauczycieli do­

daniu S 0J‘Ĉ ° na  wyżynie swego trudnego

Przyzwyczajono się u nas uważać i trakto­
wać nauczycieli ludowych jak kopciuszków w za­
wodzie nauczycielskim i w ogóle w klasie in te ­
ligentnej, jak warstwę na poły tylko niezawisła 
a na poły służebną. Zapomniano przytem, żo do­
bry nauczyciel ludowy wart więcej dla społeczeń­
stwa, niż średni lub lichy nauczyciel szkół na j­
wyższych, że w szkolnictwie ludowem spoczywa 
fnndam ent wychowania i wykształcenia publi­
cznego, że nakoniec nauczyciele ludowi Gali­
cji są urzędnikami niezawisłymi, autonomiczny­
mi, powołanymi do szczepienia i pielęgnowania

naszych najdroższych ideałów w sercach młode­
go pokolenia! Zawód ten  tak trudny a chlubny, 
tak pełny odpowiedzialności i troski, nie przyno­
si u nas nawet takiego dochodu, któryby s ta r ­
czyć m ógł na najskromniejsze u trzymanie rodz i­
ny! Jeżeli nie zechcemy zachwiać całej przyszło­
ści ludowego szkolnictwa i zadać równocześnie 
ciężkiego ciosu idei autonomicznej, m u s i m y  
niezwłocznie przystąpić do stanowczego polep­
szenia losu tych urzędników autonomicznych i 
z r ó w n a n i a  i c h  m a t e r j a l n e g o  p o ł o ­
ż e n i a  z u r z ę d n i k a m i  p a ń s t w o w y  mi  
i n i e z a l e ż n ą  k l a s ą  ś r  e , a a  i ą w kraju.

Głos nasz w czasie o b r .d  sejmowych prze­
brzm iał bez głośniejszego echa, i dopiero teraz 
doczekaliśmy się niestety  smutnej satysfakcji w 
sprawozdaniu Rady szkolnej kraj. i okólniku W y­
działu krajowego do wydziałów powiatowych spo­
wodowanym owem sprawozdaniem. Oto stwierdza 
Rada szkolna krajowa, jak onegdaj donieśliśmy, 
że już od la t  kilku dostrzegać się daje brak ukwa- 
lifikowanyeh kandydatów na posady nauczyciel­
skie przy szkołach ludowych i słaba frekwencja 
seminarjów nauczycielskich. Na dziwne atoli po­
mysły wpadają naczelne władze krajowe celem 
zaradzenia potrzebie. Oto pragną zarządzić po­
wszechne poszukiwania za kandydatami wśród 
ludności wiejskiej i małomiejskiej dla zjednania 
młodzieży przestającej na m ałem l W tej więc 
drodze spodziewają się nasze władze pozyskać 
dobre siły nauczycielskie i wzmocnić szeregi za­
dowolonych nauczycieli-proletarjuszów 1

Nie łudźmy się. Podobncmi środkami i wy­
biegami nie osiągniemy wcale celu, a zwiększymy 
jedynie wśród nauczycielstwa ludowego materjał 
wcale nie uzdolniony i nie powołany do tak t ru ­
dnego zawodu. Jedyną  drogą do celn wiodącą 
jes t  zapewnienie kandydatom  przyzwoitego ma­
terjalnego bytu w przyszłości, podniesienie stanu 
nauczycielskiego pod względem ekonomicznym i 
społecznym do tej wyżyny, na jaką  niewątpliwie 
zasługuje.

Z a m ia s t w ięc  u ży w ać  w y b ieg ó w , k tó ry m  n a ­
w e t nazw y  p ó łś ro d k ó w  p rz y z n a ć  n ie  m o ż n a , p o ­
w in ie n  W y d z ia ł  k ra jo w y  p o g o d z ić  się  z tą  m y ś lą , 
że b u d ż e t k ra jó w y  tr z e b a  b ęd z ie  n o w y m  z n a ­
c z n y m  w y d a tk ie m  o b c ią ż y ć , i w c z e śn ie  p o m y ś le ć
0 nowych środkach dla pokrycia niedoboru. 
W komisji budżetowej parlamentu poruszył już 
p. Kozłowski potrzebę reformy dzisiejszego syste­
mu autonomicznych dodatków do podatków. Rze­
czą Wydziału krajowego byłoby wnieść w tej 
sprawie memorjał do Koła polskiego, aby w cza­
sie konsolidowania się parlam entarnej większości
1 zawierania układów z stronnictwami, na jw a­
żniejsza dla rozwoju .gosjgMąrczego kraju i dla 
rozszerzenia autonomii,'  kwest ja reformy skarbu 
krajowego nie była pominiętą.

I Komisji lu te to w ej Izby posłów.
Wiedeń d. 30. maja.

Na posiedzeniu z dnia 29. maja  przyrzekł 
hr. T a a f f e  wszelkie możliwe uwzględnienie 
p e t y c j i  w o ź n y c h  o podwyższenie ich poborów, 
podnosząc, że chodzi tu o bardzo wiele osób a 
zatem o bardzo znaczne sumy, zaczem tylko sto­
pniowo można do tego przystąpić, poczynając od 
najbardziej potrzebujących. Co do petycji powsz. 
Stowarzyszenia urzędników rząd s tarać się będzie 
o ile dozwolą finanse, poprawić także położenie 
u r z ę d n i k ó w  r a n g  n i ż s z y c h .

Obie petycje przekazano rządowi do wszel­
kiego możliwego uwzględnie" ia -

Przy tytule „ B e z p i e c z e ń s t w o  p u ­
b l i c z n e "  wystąpił p. K a i z l  (Czech) w obro­
nie praw obywatelskich, zwłaszcza klas p racu ją­
cych, przeciw nadużyciom policji i władz polity­
cznych. Hr.^ Taaffe nie usprawiedliwił postępo­
wania organów rządowych w Czechach, którem

odjęto pięcioguldenowcom prawo wybierania do 
Rady państwa. P. Kaizl przytoczył też cały szereg 
faktów, dowodzących, że rząd i jego organa sa ­
mowolnie zabraniają zg ro m ad zeń , rozwiązują 
stowarzyszenia, aresztują obywateli, konfiskują 
druki i t. p. Rząd nietylko zupełnie zapoznaje 
nowoczesne kwestje socjalne, ale nadto niestety 
nie ma uszanowania dla indywidualności obywa­
teli, a ono je s t  pierwszym warunkiem państwa, 
na prawie opartego.

P. H e r o l d  (Czech) podnosi kilka wypad­
ków nieprawidłowego postępowania policji. P o d ­
czas os ta tn ich  wyborów w Pradze wtargnęli po­
licjanci do lokalu wyborczego; a na własne też 
oczy widziałem, jak  d. 5. kwietnia podczas de­
m onstracji robotniczej, policjanci dobytemi sza­
blami bili człowieka, którego jednak  nie areszto­
wali. Należy się dokładnie określić stanowisko 
ajentów policyjnych, z których wielu najgorszej 
sławy używa. P. K a i z l  przytoczył jeszcze fakt, 
że namiestnictwo i mini6teijum spraw w ew n^rz . 
odrzuciły podanie pewnego posła sejmowego i 
rajchsratowego, o pozwolenie używania hektogra- 
fu, którego potrzebuje do załatwiania swojej 
bardzo rozległej korespondencji. P. K a i z l  wno­
si w końcu o zniesienie stanu  wyjątkowego co 
do robotników we Wiedniu. (Cofnął atoli ten 
wniosek, gdy mu wykazano, że dla takiegoż sa­
mego wniosku Pernerstorffera je s t  już wysadzona 
przez Izbę osobna komisja).

P. M e n g e r  ubolewa, że rząd dotychczas 
nie przedłożył projektu przeciw fałszowaniu środ­
ków pożywienia, tak pilnie potrzebnego w in te­
resie producentów rzetelnych i konsumentów. 
J a k  wykonywaną jes t  ustawa o fabrykacji sztu­
cznego wina, dowodzi umieszczony w pewnym 
dzienniku inserat, w którym pewna firma prag- 
ska zawiadamia, że na kilogramy sprzedaje śro­
dek, za pomocą którego w okamgnieniu takie 
można zrobić wino, że od natura lnego  rozróżnić 
go niepodobna.

Na wywody co do nadużyć policji i władz 
politycznych, odpowiadał hr. T a a f f e  bardzo 
zręcznie, ale też całkiem n iefortunnie . Np. na 
zarznt, że w Pradze bardzo często nie ma poli­
cji tam, gdzie jej potrzeba, podczas gdy nigdy  
jej nie braknie na zgromadzeniach stowarzyszeń, 
odparł hr. Taaffe, że to łatwo zrozumieć, albo­
wiem zgromadzenia są naprzód zapowiadane, 
podczas gdy policja naprzód nie bywa zawiada­
mianą, gdzie się kradzież wydarzy. Dalej, że 
łatwiej to przy zielonym stoliku mówić o takcie 
policji, niż stać wobec tłumów wzburzonych. 
Rząd p ragnie  — powiedział następnie h r .  Taaf­
fe —  nadać policji inne stanowisko, mianowicie 
stara  się do policji pozyskać ukończonych ju r y ­
stów na praktykauiów, i wpływa na młodsze po­
licyjne siły konceptowe, aby zdawały praktyczny 
egzamin polityczny i tym sposobem mogły prze­
chodzić do urzędów po li tycznych , przez coby 
policja zrównała się z teini urzędami. Co do 
przytoczonych tutaj wypadków nadużyć, zarzą­
dzę ścisłe dochodzenia, i następnie zarządzę, co 
należy.

P. K a i z l  oświadcza, że go wywody m i­
nis tra  prezydenta co do postępywania policji 
w sprawach prawa zgromadzania się i stowa­
rzyszania , zwłaszcza wobec klas pracujących, 
wcale nie zadowalają. M inister prezydent za­
pomniał też, co rzecz główna, wyłożyć swoje po­
jęcia  o dążnościach robotników.

Rozprawa nad ty tu łem  „ B u d o w a  d r ó g "  
nie przestawia zgoła nic godnego uwagi.

P rzy tytule „ B u d o w y  w o d n e "  podniósł 
p. Ł  u p u ł  potrzebę s p ł a w n i e n i a  P r u t u  
od granicy galicyjskiej na Bukowinie, i zapytuje, 
czy rząd myśli na rozległe rozmiary zająć się 
regulacją rzek.

P. R u t o w s k i  wnosi rezolucję, żądającą 
jak  najrychlejszego przystąpienia d o  p o w s z e ­
c h n e j  r e g u l a c j i  r z e k  g a l i c y j s k i c h .  
Wywody i wniosek p. Rutowskiego poparł p.

R o m a ń c z u k .  Rezolucja ta została też przy- 
jętą.

P. M e n g e r  wnosi następującą rezolucję : 
Zważywszy, że rzeki wszystkich krajów austrja- 

ckieh w lichym są stanie, tudzież, że regulacja 
rzek najwyższej jes t  wagi dla przemysłu, handlu 
i ro ln ic tw a: wzywa się rząd, aby z całą s ta ran­
nością zajał się r e g u l a c j ą  w s z y s t k i c h  
r z e k  a u s t r j a c k i c h ,  dotyczące plany regu­
lacyjne wypracować kazał, i potrzebne proj u 
ustaw ewentualnie Radzie państwa przedłożył. 
Komisja przyjęła tę rezolucję.

Przy rozdziale „ A d m i n i s t r a c j a  s k a r ­
b o w a "  wykazywał sprawozdawca p. K o  z ł o  w- 
s k i konieczność reform w administracji skarbo­
wej i wniósł następującą rezolucję :

„Wzywa się rzad, aby 1) przy zapowiada­
nej reformie podatków bezpośrednich wyrobił 
pilnie konieczne ulżenie posiadłości gruntowej i 
domowej, tudzież procederom, i przytem mi 
oraz na uwadze, iżby dochody na potrzeby kra­
jowe, powiatowe i gminne znachodziły pokrycie 
nie w samej tylko dotychczasowej gospodarce do­
datków do podatków ;

2) aby corychlej przedłożył projekt ustawy 
o przymusowem ściąganiu podatków bezpośre­
dnich, tudzież projekt skarbowej ustawy k a rn e j ;

3) aby przyzwawszy fachowców z kół n a ­
uki, interesu i administracji skarbowej — zwła­
szcza co do służby kontrolowej, manipulacyjnej, 
rachunkowej i buchalterzyckiej —  zajął się po- 
trzebnemi reformami w duchu uproszczenia toku 
spraw i odpowiednich oszczędności;

4) aby wobec coraz bardziej wzrastającej 
rozległości spraw corychlej przeprowadził odpo­
wiednią reformę urzędów podatkowych i ich u- 
rzędowania w duchu uproszczenia”. (Głosowanie 
nad temi rezolucjami odłożono aż do ich wydru­
kowania).

P. B i l i ń s k i  wystąpił przeciw zbyt wy­
sokim in  t e r  k a l  a r  j o m , czem się gotowe już 
całkiem awansy odracza dlatego, aby skarb zy­
skał na in te rk a la r jac h ; i wniósł dotyczącą rezo­
lucję (którą też następnie  komisja przyjęła).

P . H e r b s t  zapytał ze względu na nowy 
spis ludności: od którego czasu będą podwyższo­
ne dodatki aktywalne urzędników w tych mia­
stach, których liczba mieszkańców do wyższej 
klasy przeszła.

M i n i s t e r  s k a r b u  S t e i n b a c h  oświa­
dcza, że interkalarja nie wynikają z zamiaru 
oszczędności, ale z natury  rzeczy i to w roz­
maitej mierze według gałęzi służby. Suma in- 
terkalaijów różni się co do poszczególnych e ta­
tów z powodu tego, że na obsadzanie opróżnio­
nych  posad nie wszędzie jednakowo długo cze­
kać potrzeba. Więc też niekiedy między opró­
żnieniem a obsadzeniem posady upływa czas 
dłuższy.

P rocen t interkalarjów  pomiędzy poszcze- 
gólnemi gałęziami służby ustanowiony je s t  na  
podstawie praktyki. Muszę się przeto oświadczyć 
przeciw ustanawianiu  granicy maksymalnej, gdyż 
niepodobna z góry osądzić, czy ta granica 
w istocie je s t  trafną. Zresztą co do wysokości 
procentu interkalarjów odbywają się przy zesta­
wianiu preliminarza budżetowego pertraktacje po­
między ministerstwami, w których się dokładnie 
uwzględnia wszelkie decydujące okoliczności.

Co do zapytania  p. Herbsta, oświadcza mi­
nister, że według rozporządzenia z 11. stycznia 
1 8 8 2 , rząd  jak  w r. 1 8 8 2 , tak i obecnie postąpi, 
tj. podniesie ewentualnie dodatki aktywalne do­
piero po zamknięciu spisu ludności. Na co odpo­
wiada p. H erbst,  że może to potrwać długo, a 
powinnaby wystarczać absolutna już dzisiaj pe­
wność, że pewne miasto do wyższej klasy postą­
piło.

r o m a n t y z m .
Literacka g aw ęd a .

(Ciąg dalszy).

Chcąc słusznie i  trafnie ocenić wpływ, jaki 
;tóry z poetów wywarł na ogół, nie dość je s t  na 
em poprzestać, co o tern wydrukowano, ale. trze- 
>a się także poradzić tradycji, dopóki te tradycje 
eszcze są żywe. Kalinka, pisząc swoje historje 
i Stanisławie Auguście i konstytucji trzeciego 
naja, popełnił wielki błąd, iż nie uwzględnił ży­
wych tradycji, które jeszcze żyły za .jego młodo- 
ici a naw et w hotelu Lam bert miał je  pod rę- 
:ą ;  taki sam błąd popełnia autor wyżwspomnio- 
lej rozprawy, mówiąc o Polu. Według niego 
riernnek patrjotyczny przyświeca silniej w „Pie- 
mi o ziemi“, niż w „Mohorcie" — i na tem 
coniec co do Pola, do czego wszakże jeszcze to 
lodaje, że ten kierunek „najsilniej" tę tn i ł  w li­
ryce dwóch innych, młodszych od niego poetów, 
i t o  wtedy żył, ten to czyta conaimniej z pewnem 
;dziwieniom. Pol, cały jak  był, nie objawił się 
n „Pieśni o ziemi", ani też w „Mohorcieu, tylko 
w tej małej książeczce „P ieśn i11, która z począt­
kiem r. 1838 wyszła nakładem Jełowickiego w 
Paryżu. Te „P ieśn i“, które nie mają równych, 
mi w naszej, ani w żadnej innej literaturze, 
:tóre kraj cały u m iał na  pamięć, a które, czego 
am  byłem świadkiem, śpiewano zarówno we 
Iworaeh szlacheckich, w rzemieślniczych waszta- 
ach miejskich i w chatach włościańskich posta­
wiły Pola  od razu na piedestale tak wysokim, 
ta jakim  wtedy nie s ta ł  żaden z naszych poe- 
ów. Te „Pieśni“ oczarowały całe społeczeństwo, 
weszły w jego krew, napełniły sobą powietrze — 

dały Polowi taką popularność, o jakiej, kto wte- 
ly nie żył, nie może sobie zrobić wyobrażenia. 
5ol stał się człowiekiem świętym jak prorok z 
ńeba zesłany i wyrocznią dla wszystkich: kto 
;o zdaleka obaczył, ten sobie dzień ten zapamię­

ta ł  jak  wielkie święto, kto jego szaty się dotkną , 
ten z głębi piersi odetchnął i wiarę _w sobie 
obudził a za szczęśliwych byli uważani cl, d° 
których Pol zjechał na wesele lub chrzciny, albo 
gdzie podjął się zrobić dział majątkowy. Pozna­
łem Pola razom z Goszczyńskim w domu moich 
rodziców będąc dzieckiem, widywałem go później 
we dworach szlacheckich, po miastach, pomiędzy 
akademicką młodzieżą, na rozmaitych naradach 
i zgromadzeniach — a nigdy  nie zapomnę, jak 
ciężki smutek ogarnął nas wszystkich, kiedy na 
pogrzeb Ksawerego Krasickiego (1844), na  który 
tysiąc szlachty się zjechało, oczekiwany Pol nie 
przyjechał, bo go wody zalały: była to dla nas 
jak  gdyby bitwa przegr.na . Wpływ Pola na całą 
opinję publiczną kraju był ogrom ny; ale wywarł 
on także wpływ wielki na ówczesną literaturę , 
która  bez niego byłaby jeszcze przez kilkanaście 
la t  kisła w tym galicyjskiem kociołku, w którym 
jak dotąd Jaszowscy, ćh łędow scy i J. N. K am iń­
ski kwasili. To wszystko miał Pol do zawdzię­
czenia, tej małej książeczce „Pieśni". „Pieśń  o 
ziemi", która dopiero w kilka la t  potem zaczęła 
krążyć w rękopiśmiennych ułamkach wyszła na 
widok publiczny w całości dopiero w dziesięć 
la t  później. O porównaniu popularności Pola z 
młodszymi od niego lirykami nie może być mo­
wy — a nie dopiero o tem, ażeby ów kierunek 
był w nich „silniejszy". Niezem niezamącona, 
wszechwładna popularność Pola trwała do r. 1843, 
dopiero w roku następnym , kiedy się zabrano do 
agitacji politycznych, zaczęto i jego sławę za­
ćmiewać — a to z pobudek politycznych a n ie z  
powodów patrjotycznych. Je s t  w tem ważna ró­
żnica, przez którą nie można się lekko p rze­
ślizgnąć.

Patrjotyzm, będący w gruncie rzeczy uczu­
ciem, wzięty jako przekonanie, jest zasadą bez­
względną i mogącą trwać niewzruszenie we 
wszystkich okolicznościach, ale jego obowiązki 
mogą czasowo rozmaicie być pojmowane, bo pa­
trjotyzm można źle użyć i można go także nadu­
żyć. Nie koniecznie przestaje być patrjotą ten, 
kto nie dzieli złudzeń chwilowych —  a że pa-

trjotyzm. miewa złudzenia, o tem my coś może­
my powiedzieć. Bywa czasem naw et i gorzej 
bo dzisiaj chyba ju ż  nie je s t  zbrodnią zapytać .’ 

k Się Zdał taki pa trj otJ zm> który kraj rzuci 
w bezdenne nieszczęście i cofnie jego na tura luy  
rozwój o lat kilkadziesiąt." Pol zawczasu prze­
widział skutki tych agitacyj, które miały na celu 
rok 1846, i nie chciał brać w nich udziału ; za 
to zaczęto agitować przeciwko niemu i podko­
pywać jego popularność wszelkiemi możliwemi 
środkami. Czytałem te listy bezimienne, jakiemi 
go wtenczas zasypywano, — słyszałem na wła­
sne uszy agitatorów, którzy na zgromadzeniach 
ówczesnych s tentorow ym  głosem piorunowali 
przeciwko niemu —  a na dwa mięsiące przed 
katastrofą widziałem go tarzającego się w takim 
okropnym bolu nad  nieszczęściami, które swem 
kochającem sercem przeczuwał, że jego twarz 
konwulsyjnie z to r turow ana, jak ą  miał w owej 
chwili, nie wyjdzie mi nigdy z p a m ię c i : jakoż 
mogę powiedzieć, że mimo tysiąca podobnych 
obrazów, które się później przesunęły przed mo- 
jemi^ oczym a, nie widziałem nigdy człowieka 
przejętego głębszą i rzewniejszą miłością dla 
kraju, od niego. A l t  agitacja wzięła go sobie 
za cel — i odtąd wszystko, co powiedział, na­
pisał lub zrobił, było niepatrjotyczne, występne, 
aż nareszcie zbrodnicze.

W  ro k u  18 6 0  o g ło szo n o  p rz e c iw k o  n iem o  
fo rm a ln y  a k t  o sk a rż e n ia  w fo rm ie  „ L is tó w  z pod 
L w ow a", k tó re  d ru k o w a n e  k ro p la  po k ro p li w 
„ D z ie n n ik u  l i te r a c k im "  w e L w o w ie . W z ię to  go 
n a  to r tu ry  i w y c ią g a n o  m u p n m a łu  w szy s tk ie  
c z ło n k i ze  s ta w ó w  p rz e z  k ilk a  m iesięcy . A u to r  
R o z p ra w y  p o w iad a , że by ło  to ty lk o  sk a rć  sn 1 
go  za o b o ję tn o ść  p a tr jo ty c z n a  —  1 ki 
„ L is ty "  n a  je d n e j  l in i i  z a r ty k u łe m  K iaczK i o 
„ k re w n y c h "  . K o rzen io w sk ieg o . . S e  misceantur 
sacra profanis. A r ty k u ł  Klaczki b y ł n a  c lony  
n a jc z y s ts z a , bo id e a ln ą  m iło śc ią  d la  k ra ju , w y ­
sz e d ł z p o b u d ek  in te re s u  p o ję teg o  sze ro k o  i 
w sz y s tk im  w sp ó ln eg o  i b y ł n a p is a n y  w s z la c h e ­
tn y m  c e lu  sp o k o jn eg o  z h a rm o n iz o w a n ia  aczuć  
c a łe g o  sp o łe c z e ń s tw a  w  je d n y m  i je d n o l i ty m

strumieniu — a „Listy z pod Lw ow a", napisane 
w rewolucyjnym krwiogorza, na nu tę  chrapliwą 
robespierowską: Je t'accu.se! je  faccu se!  były 
poprostu pamfletem agitacyjnym, „ein politisch  
L ie d ", napisanym nie w interesie patrjotycznym, 
tylko w wyłącznym interesie zresztą wówczas 
jeszcze bardzo nielicznej koterji, inspirowanej 
przez redaktora  „Dziennika literackiego" a skła­
dającej się tylko z kilku literatów niższego rzędu 
(bo wszyscy pisarze polscy, Pol także, zgroma­
dzili się wówczas w „Kółku rodzinnem"), którą 
to koterja zamierzyła sobie, zapomocą agitacji 
ulicznych i kawiarnianych, wziąć patrjotyzm w 
wyłączną dzierżawę dla siebie. Artykuł Klaczki 
dzieli od „Listów z pod Lwowa" a s t r o n o m i c z n a  

odległość, co naw et łatwo poznać już z tomi, w 
jakim te obydwie manifestacje sąI dokja!
cel i charak ter  tych „Listów sam 
dnie określa w tem ^ Ś ^ j f  chodzi o Po la ,* )
tego Przyznaje, że mu wcale » ^  J

jeżeli to fhcemy W ypo­
w i e d z i e ć  zrozumiałym jeżykiem, iż uderzono na
niego tylko dlatego, że stał najwyżej w opinii 
krafu a  rzu co n o  go na  ziemię obryzgano błotem 
f  zdeptano n o g a m i tylko w  tym celu, ażeby w 
duchu w y d an eg o  podówczas h a s ła :  „Precz z po­
w ag am i !“ pokazać urbi et orfo, i e odtąd duchem 
publicznym będzie rządzie owa koterja  i niemasz 
?,“* wielkiej powagi, k tó ra b ,  s i j  J bec‘ S “ “ ! 
trafiła a tn y m .f i .  Był te p„p U u  
teroryzm który wykonywany choćby w jak n a j-

L 7 ? araRh J e.st ohydą ludzkości; im- 
awniori w ? Pr zynajmniej ogromem i grozą

pmkielnyeh nam ię tnośc i:  ale małpowany 
p owincjonalnem miasteczku przez ludzi cia- 

n.ego Serea a może i niskich zazdrości, przecho­
dzi w w strę tną  karykaturę . Takim łokciem nie go- 
fizi się mierzyć tem peratury  serca wielkich poe­
tów, którzy nie dziennikarskiem krzykactwem, 
tylko potęgą swojego jenjuszu podbijali sobie

*) Patrz :  Listy z pod Lwowa. Lipsk, 1861 
str. 129.

umysły i nadawali ster uczuciom całego społe

Do tego muszę dodać jeszcze jed n ą  uwagę. 
Autor „Listów" powiada, „że Pol, okryty ranami, 
wyleczy się z nich wkrótce i s tanie czem by ł*) 
ale sam, ani go z tych ran wyleczył, ani mu 
ich nawet po chrześciańsku nie obmył, chociaż 
miał dosyć czasu po temu. Co gorsza, n ik t  mu 
ich za jego życia nie obmył, s ta ła  się bowiem 
ta rzecz dziwna i do dziś dn ia  n iew yjaśniona 
że potem nawet z tyeh sfer, które go 'p rz e d te m  
na wyścigi nosiły na rękach, usiłowano go także 
ile możności poniżyć i wyznaczono mu na Dol­
skim parnasie , jak  to już  na  kilkanaście  lat 
przedtem zrobił Kalinka-Pęcławski, m iejsce ja -
wcifż ?ź  l Wle Zj 10Ś,leg0 w ierszoklety. Mówimy 
a znudzenia, o naszej dojrzałości —
iedvnio wcale drogi środkowej, po której

• i przechadza  się m ądrość; przerzucamy się 
e z jednej ostateczności w drugą, a w tem  

rzucaniu się bez stałej myśli przewodniej, nie­
jednokro tn ie  ludzi, k tórym jeszcze wczoraj s ta­
w ialiśmy złocone posągi, zabijamy moralnie i 
włóczymy ich ciała po bruku ulicznym. Z tej 
organicznej choroby podobno ieszcze nieprędko 
się wyleczymy. Ale czyimże to je s t  obowiązkiem, 
potwarcze błoto zeskrobać, zadane rany  wygoić 
i oddać sprawiedliwość takiemu poecie, który 
całego siebie oddał swojemu społeczeństwu i j e ­
żeli nie więcej, to przynajmniej jedno pokolenie 
na swoich miłościwych pieśniach wychował ? 
Oczywiście historji  literatury. Jeżeliby jeszcze 
i h istorja  nie oddała sprawiedliwości tym, co 
pokrzywdzeni zostali, to gdzież natenczas zna jdą  
się ludzie którzyby najwonniejsze kw ia ty  swo­
jego  ducna, najczystsze perły  swojego serca 
i krwawy pot swojej pracy swojemu społeczeń­
stwu oddali za to, ażeby ich imiona w ponie-  
wierce pozostawiono, a ich dzieła wrzucono da 
tej samej starej skrzyni, w której owe pogańsk*® 
łzawnice, jako ciekawe okazy, ale bez ozei i  BU" 
łości chowamy?

(O. A-

*) Tamie. Z y g m u n t  K ac*^ eav>8^ 1'
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Sprawa immrn ceł z&oinrch
■ w  ^ S T i e m c z e c ł i .

B e r l in  d. 31. maja.
Kto jeszcze wątpił, że trak ta t  handlowy 

Niemiec z Austro- Węgrami je s t  wyrazem głęboko 
odczutej potrzeby narodowej w Niemczech i że 
zniżki cłowe dla zboża są niezbędne ludności 
niemieckiej, która żyje sprowadzanemi ze Wschodu 
i Zachodu (z za Atlantyku) produktami rolnemi, 
tego stanowczo nawrócić muszą debaty sejmu 
pieskiego, jakie toczyły się w kwestji czasowego 
zniesienia lub zniżenia ceł zbożowych. Poseł 
Richter wniósł sprawę na  porządek dzienny i 
przypomniał, że już przed trzema tygodniami 
domagał się bez skutku zniżki cłowej, że wia­
domości o stanie zasiewów są bardzo smutne, 
że ceny zboża skutkiem tego ciągle się podnoszą 
i że ta zwyżka spowodowała już F rancję  do zni­
żenia ceł na dziesięć miesięcy. Padły  przy tem 
gorżkie słowa przeciw kierunkowi protekcyjnemu, 
którego to winą jest, że ceny żyta w Niemczech 
dziś wyższe są niż pszenicy w Anglii i który 
w Niemczech swoją zaciętością i jednostronno­
ścią narażą  lud na formalny głód — podczas 
gdy we Francji  nie ma takiego polityka, któryby 
w czasie tak pełnym niedostatku zboża, odważył 
się bronie ceł zbożowych..

W ciągu debaty i agrarjusze musieli uznać, 
że dzisiejszy s tan  targu zbożowego nie pozwala 
na  u trzymanie ceł w całej ich wysokości — a 
Kardorff, ten prawzór polityki ochronnej przyznał, 
że możnaby na 10 tygodni cła zniżyć, poczerń 
po rozpoczęciu żniw możnaby zadowolić się na 
razie już krajową produkcją. M inister Bótticher 
ciężkie m ia ł stanowisko wobec ścierających się 
zdań i ciągłych nagabywań, by rząd odsłonił 
wreszcie tajemnicę układów z A ustro-W ęgram i, 
o ile dotyczą one zniżek ceł zbożowych. Z oświad­
czeń jego atoli to tylko wynika, że rząd zgodzi 
się na czasową zniżkę ceł aż do 1 lutego 1892 
z którym to dniem  trak ta t z A ustro-W ęgrami ma 
wejść w życie. Zdaje się, że rząd porozumi się 
z Radą związkową i przedłoży następnie zwoła­
nemu ad hoc reichstagowi ustawę o zniżeniu ceł 
n a  10 miesięcy. Może być, że już dziś w nie­
dzielę po przybyciu cesarza do Berlina  rozpoczną 
się w sprawie tej narady. Jak  wysokie będą te 
zniżki, trudno przewidzieć, przypuszczają atoli 
gazety berlińskie, że wyniosą one połowę cła 
dzisiejszego a więc 2-5 marek. Zniżki cłowe, wy­
muszone grożącą nędzą głodową w Niemczech, 
są ostatniem słowem przesadnej polityki ochron­
nej, k tóra w obronie lichwiarzy zbożowych za­
myka granice przed importem. Oburzenie ludu i 
stronnictw  jego najsprzeczniejszych, w tym je ­
dnym punkcie tak jest dziś zgodne, że najzago­
rzalsi poplecznicy interesów agrarjuszowskich nie 
odważą się dziś na  stanowczą opozycją przeciw 
czasowej zniżce ceł zbożowych.

Niewielką jednak  okazali przezorność po­
litycy niemieccy, stojący u steru, skoro z kwestji 
tak drażliwej jak  tania dla ludu żywność pozwo­
lili socjalistom i innym wrogom system u, ukuć 
broń przeciwko sobie. Fiasco polityki cłowej za­
inaugurowanej przez Bismarka jest obecnie zu­
pełne. W berlińskim wydziale miejskim (Stadt- 
verordneten  Versam m lung) jednogłośnie niemal 
przyjęto rezolucje,, bo 73 głosami przeciw 5, do­
m agającą się „natychmiastowej suspenzji a n a ­
stępnie zniesienia zupełnego ceł zbożowych1'. 
Postanowiono też wezwać radę gminną, aby przy­
stąpiła do tej petycji, która ma być wystosowaną 
do rządu. Nie umniejsza zaś wcale znaczenia 
tego faktu okoliczność, że promotorem wniosku 
je s t  socjalista Singer. Owszem rzuca to tylko 
jaskraw e światło na całą nieudolność jednos tron ­
nej polityki cłowej, która w ludzie wprost wy­
chowuje sympatie dla rewolucji i jej zastępców.

Kto chce dz;ś jeszcze napadać na ugodę 
handlową z Austro-W ęgrami, nie wielkiego do­
każe zrozumienia sytuacji —  a jeśli by się po­
głoski sprawdziły, że Bisinark w razie zwołania 
reichstagu, już  teraz zamyśla roznocząć swoją 
głoszoną od miesięcy opozycję przeciw rządowi, 
to opozycja ta nie odniesie nawet sukcesu. F in ita  
la  comedia. Ekskanclerz wybiera się nie w porę.

Wystawa jubileuszowa.
Praga czeska d. 29. maja.

Po dłuższej przerwie rozpoczynam na  nowo 
sprawozdania, choć przyznam się Wam, że mi 
to nie wielką przyjemność sprawia chodzić z 
obowiązku po wystawie i w chwili, kiedyby się 
można zasiadłszy w której z piwodajni wystawo­
wych bawić doskonale z narodem , powracać do 
domu i pospiesznie pisać. Ale cóż robić^— słowo 
się rzekło — bez dalszych tedy narzekań powra­
cam do przerwanych szkiców, ośmielę się tylko 
dać jeszcze jedną  radę. Jeżeli kto chce mieć do­
bre wyobrażenie o wystawie, niechaj sam jedzie ; 
tylko osobiście widząc ma się przegląd całości i 
prawdziwe wyobrażenie o bogactwie i sile wy­
twórczej narodu, czekającego dziś ze spokojem 
wyroku świata. Gdziekolwiek spojrzę, wszędzie 
chciało by się dłużej za trzym ać: tu gospodarze
i towarzystwo rolnicze, tam kupcy, ówdzie prze­
mysłowcy porozkładali swe okazy, a wiele z nich 
zasługiwałoby na bliższe obejrzenie i szczegóło­
wy opis. Zajrzyjmy n. p. do halli maszyn — 
inny świat przed oczyma — zda się, że się je s t  
w jakimś kraju zaczarowanym, tyle tu dziwnych 
potworów o najrozmaitszych, fantastycznych 
kształtach, tyło nieznanych prolbnowi przedmio­
tów uzębionych, opatrzonych w koła, pasy, dźwi­
gnie, noże, parą buehająee paszcze...

Czeski przemysł maszynowy stoi bardzo 
wysoko; wszechstronnie rozwinięty może konku­
rować choćby z angielskim, a w monarchii au- 
strjackiej nie ma stanowczo godnego rywala 
Komitet wystawy uwzględniając to przeznaczył 
dlań  wspaniałą balię  w której może się machi- 
ne r ja  czeska godnie widzowi przedstawić i mo- 
o-łaby zdobić nie wystawę krajową, ale którą 
n iebądź światową nawet. Na czele widzimy tu 
firmę znana u nas powszechnie F. Ringhoffera 
w Smiechowie. Ileż to razy  podczas nudnej jazdy 
koleją wzrok zatrzym ał się na napisie  tego fa­
brykanta, myśląc sobie, że przecież wartoby być 
tam  kiedyś i przyglądnąć się fabryce jego. Musi 
ona imponować rozmiarami, ilością robotników, 
wielkością i różnorodnością prac. N a  wystawę 
przysłała ta  fabryka specjalność swoję. Więc 
wagon salonowy urządzony w edług wszelkich 
wymagań najznam ienitszych na tem polu ule­
pszeń, przepyszny, urządzony z wszelkimi możli­
wymi wygodami. Składa się on z pięknej p la t­
formy, dużego saloniku, sypialni z przylegającą 
do niej gotowalnią i jadaln ią . Obok widzimy tren 
kolei bośniackiej, wozy osobowe I., II. i III. k la ­
sy, kryty wóz ciężarowy do transportu  wojska i 
koni. W agony 760 mm., trzyosiowe i tak urzą­
dzone że mogą bezpiecznie przebywać krzywizny 
do 30 m. promienia. Wóz ciężarowy pomimo m a­

łych rozmiarów z powodu tak zredukowanej sze­
rokości urządzony w ten sposób, że równa się 
pojemności zwykłych wozów. Dalej wóz do t r a n s ­
portu piwa na 50 hektolitrów dla browaru pil- 
zneńskiego z lodownią zam knię tą ;  w gorącem 
lecie utrzymuje się piwo przez ciąg ośmiodnio­
wej podróży przy 4° ciepłoty. Zajmującem jes t  
urządzenie rezerwoaru na spirytus i tender loko­
motywy według wzoru austrj. kolei państwowych. 
W oddziale budowy m achin znajduje się m ach i­
na parowa o sile 100 koni, dwóch walcach i 
wentylach, systemu Collmana, począwszy od dnia 
otwarcia wystawy w ciągłym ruchu ; dalej po­
dwójna warzelnia dla gorzelni o pojemności 100 
hektolitrów zastosowana do wszystkich wytworów 
w każdym kierunku znakomicie zaopatrzona. 
Tłumy narodu gromadzą się tam przyglądając 
z ciekawością fabrykacji, przyczem zdarzył się 
onegdaj dość komiczny wypadek. Nagle nie wie­
dzieć skąd posypał się na ciekawych grad p ia ­
sku i drobniutkich kamyczków, rozpędzając w 
m gnieniu oka na wszystkie strony osłupiałych ze 
zdziwienia. Machina ucierpiała przytem nieco, 
gdyż stłukł się jakiś walec szklanny pod siłą 
uderzenia malutkiego kamyczka. Ten deszcz 
kamienny wywołała inna  uciecha wystawowa.

Balon Captiv wzniesiony na  jakie 300 m e­
trów nad placem wystawy wyrzucał z worków 
balast, by się wznieść wyżej, co przyjął ogół 
szalonemi oklaskami, a poszkodowani wielkiem 
rozdrażnieniem. Gorzelnia miałby tu się czemu 
przypatrywać z wielkim poży tk iem ; wszystko 
bowiem, co na  tem polu zrobiono, jest  tu repre- 
zentowanem i przedstawionem fachowo. N ajroz­
maitsze machiny najlepszych systemów do prze­
rabiania  surowych materjałów gorzelnianych, j ę ­
czmienia, słodu, kuk u ru d zy ; chłodniki (systemu 
W einiga o falowatej powierzchni),  rezerwoary 
i t. d. Dalej znajdujemy machiny zastosowywa- 
ne w fabrykacji cukru, wyrób przeważnie mie­
dziany lub metalowy; rozliczne przyrządy do 
mięszania, gotowania, dystylowania i chłodzenia. 
Kończąc ten pobieżny, bo dla niefachowców ma­
ło zajmujący przegląd wystawy Ringhofera, wi­
dzimy cały szereg chłodników i lodowni do kon­
serwowania mięsa i piwa, gdzie na szczególną 
uwagę zasługuje wielka machina, w której za­
stosowano wszystko, co dotąd zdziałała mecha­
nika i fizyka. Machinę tę użyto na wystawie 
praktycznie, bo do chłodzenia składów mięsa i 
piwa znajdujących się w dalszych pawiłojiaeh. 
W  oddziale machin stanowi wystawa R ingho­
fera dział najpoważniejszy, grupę, któraby mogła 
sam a jedna  zaszczyt przynosić czeskiej pracy na 
tem polu, — cóż dopiero powiemy, jeśli widzimy 
za nią cały szereg innych wystawców, produku­
jących nie gorsze wytwory ; Czesi chyba nie po­
trzebują żadnych przyrządów fabrycznych spro­
wadzać z zagranicy ; — wszystkie potrzeby, jak  
świadczy hala  machin, do której jeszcze powrócę, 
mogą zaopatrzyć choćby na wystawie.

W spomnę teraz jeszcze o wystawie owiec, 
ostatniej na razie z szeregu wystaw specjalnych. 
Hodowca owiec m ógł tara oko nasycić przeeu- 
dnemi okazami rozlicznych r a s ; wystawa ta 
skończyła się onegdaj ogłoszeniem nagród i od­
znaczeń według wyroku odnośnej ju ry . W n a ­
stępnym liście podam w tym przedmiocie bliższe 
szczegóły; teraz przyjdzie kolej na gospody­
nie, które w niedzielę rozpoczną popis hodowlą 
drobiu.

Ruch na wystawie ciągle bardzo żywy. 
Naród, podniecony aw anturą  z Niemcami, ścią­
ga  się ze wszech s tron kraju bez różnicy s ta ­
nów, od najwyższej szlachty aż do zwykłych 
wieśniaków —  wszystko mięsza się ze sobą. 
Cały ruch miasta skierował się w stronę placu 
wystawowego, gdzie prócz samej wystawy ciągłe 
trw ają  zabawy w postaci koncertów rozlicznych 
muzyk, śpiewów tutejszych towarzystw śpiewa­
ckich i muzycznych i t. p. Codzień do północy 
prawie wre życie naokół w ystaw y; restauracje i 
piwiarnie p rzep e łn io n e ; naród pod promieniami 
płomiennych świateł wystawy raduje s i ę , że 
żyje, silny, zdrowy, z wiarą w przyszłość. „N a 
z d a r  !“

Papież o kwestji socjalnej.
( I V . )  Takiego pojmowania praw i obowiąz­

ków uczy filozofia chrześciańska. Czyżby nie n a ­
stąpiło uspokojenie umysłów w krótkim czasie, 
gdyby nauki te znalazły w społeczeństwie uzna­
nie ?

Kościół św. jednakże nie poprzestaje na 
wskazaniu drogi, wiodącej do zbawienia, prowa­
dzi sam do niego i w łasną ręką podaje środki 
przeciw złemu. Je s t  on całkiem oddany naucza­
niu swych zasad i udzielaniu nauki, której źró­
dła ożywcze rozlewa równie daleko, jak obficie,
0 ile to podobna, za pomocą swych biskupów i 
duchowieństwa. S tara  się dalej wnikać w dusze
1 skłonić wolę do r..ądzenia się i poddawania 
przepisom zasad Boskich. To jes t  główny i bar­
dzo ważny punkt, ponieważ zawiera niejako s t r e ­
szczenie wszystkich interesów, o które chodzi i 
tutaj działanie Kościoła ,]est wszechwładnem. 
Sposoby, któremi rozporządza, aby poruszyć ser­
ca, otrzymał od Chrystusa P an a  w tym celu i 
posiadają one też skuteczność siły boskiej. One 
jedynie są zdolne przywieźć człowieka do u s łu ­
chania  głosu do obowiązku, do poskramiania na­
miętności, do miłowania Boga i bliźniego miło­
ścią bez granic, do zwalczania odważnie wszel­
kich przeszkód, które tamują postęp jego na dro­
dze cnoty.

W ystarcza tutaj przejść w myśli przykłady 
z starożytności. Rzeczy i fakta, które tutaj p rzy­
pominamy, nie ulegają żadnem u zaprzeczeniu. 
Niewątpliwem jest, że społeczeństwo obywatelskie 
przeobraziły instytucje chrześciańskie z g r u n t u ; 
że to odrodzenie podniosło poziom rodzaju lu ­
dzkiego, albo raezej powołało go z martwych do 
życia i doprowadziło do tak  wysokiego stopnia 
doskonałości, jakiej nie widziano ani przed tem, 
ani później i jakiej nikt nie ujrzy w ciągu wie­
ków, że wreszcie źródłem tych dobrodziejstw był 
Chrystus P an  i On też powinien być ich celem, 
gdyż jak  wszystko od Niego pochodzi, tak  też 
wszystko do Niego zmierzać powinno. Kiedy 
więc ewangielia św. oświeciła ziemię, kiedy n a ­
rody dowiedziały się o wielkiej tajemnicy wcie­
lenia słowa i odkupienia ludzi i o życiu Zbawi­
ciela, Boga-człowieka, przeniknęła ona społeczeń­
stwo wiarą, zasadami i prawami swojemi. D la te­
go też, jeżeli społeczeństwo ludzkie ma być 
uzdrowione, może to nastąpić tylko wtenczas, 
gdy powróci do życia i instytucji chrześciaństwa. 
Kto chce podnieść jakiekolwiek społeczeństwo 
z upadku, ten słusznie radzi mu powrócić do 
pierwotnego źródła.

Doskonałość bowiem wszelkiego społeczeń­
stwa polega na dążeniu i osiągnięciu celu, w j a ­
kim zostało ustanowione, tak, że wszystkie poru­
szenia i czynności życia społecznego, rodzą się 
z tej samej zasady, z której powstało społeczeń­

stwo. To też zbaczać od celu, znaczy tyle, co dą­
żyć do śmierci, powracać do niego znaczy odra­
dzać się. A to, co mówimy o całem ciele społe- 
cznem, odnosi się tak samo do tej klasy obywa­
teli, którzy żyją z pracy i tworzą bardzo znaczną 
większość.

Niechaj n ik t nie myśli, że Kościół tak da­
lece przejmuje się troską o dusze, iż zaniedbuje 
wszystkiego, co ziemskie i śmiertelne. W szcze­
gólności zaś wobec klas roboczych usiłuje on 
wyrwać je  z nędzy i zapewnić im byt pomyśl­
niejszy. I  zaiste nie małe daje on poparcie te­
mu dziełu z swej strony, już przez sam fakt, że 
pracuje słowem i czynem nad naprowadzeniem 
ludzi na drogę cnoty. Skoro tylko obyczaje chrze­
ściańskie są w poszanowaniu, nie omieszkają one 
wywierać dobroczynnego swego wpływu na  do­
brobyt doczesny; ściągają bowiem łaskę Boga, to 
źródło i początek wszelkiego dobra, s tłumiają 
nadm ierne pragnienie bogactw i pożądanie ro- 
skoszy, tych dwóch plag, które aż nazbyt często 
pozostawiają po sobie gorycz i obrzydzenie w ło ­
nie samego przepychu. „Źródłem wszystkie o 
złego jes t  chciwość (I. do Rzym. V. 10) W re­
szcie zadowalniają się one skromnem życiem i 
pożywieniem i oszczędnością w ynagradzają  mier­
ność dochodów, dalekie od występków, niszczą­
cych nietylko małe, lecz i największe majątki 
i trwoniących najbogatszą ojcowiznę. Kościół św. 
oprócz tego przyczynią się bezpośrednio do 
szczęścia klas upośledzonych przez zakładanie 
i utrzymewanie instytucyj. które uważa za od­
powiednie do usunięcia ich niedoli, a nawet tak 
górował w spełnianiu tego rodzaju dobrodziejstw, 
że właśni jego wrogowie nie szczędzili mn po­
chwał w tym względzie.

W  pierwszych chrześcianach taka panowała 
potęga wzajemnej miłości, że nierzadko widzieć 
było można, jak  najbogatsi opłacali się z swych 
dostatków na korzyść biednych. To też nieznaną 
była nędza wśród nich. (Dzieje ap. IV, 34) apo­
stołowie powierzyli djakonom, k t ó n c h  ustano­
wiono osobno w tym  celu, rozdzielanie jałmużny 
codziennie a sam św. Paweł, jakkolwiek zajęty 
troską o wszystkie Kościoły, nie w ahał się 
przedsięwziąć licznych podróży, aby osobiście 
nieść pomoc ehrześcianom będącym w potrzebie. 
Tego rodzaju pomocy udzielali wierni na każdem 
swem zgrom adzen iu ; Tertulian nazywa te w spar­
cia „darami miłościu, ponieważ używano ich na 
utrzymywanie i grzebanie osób biednych, ubo­
gich sierót obojga płci, zgrzybiałych służebnych 
i rozbitków (Apol. II. 39). Oto, w jaki sposób 
zwolna utworzyła się ta ojcowizna, której Ko­
ściół św. strzegł zawsze z religijnem poszano­
waniem jako własnego dobra rodziny biednych.
00  więcej zapewnił on pomoc nieszczęśliwym, 
oszczędzając im upokorzenia przez wyciąganie 
dłoui żebraczej, gdyż ta wspólna matka bogatych
1 ubogich, korzystając z przedziwnych objawów 
miłosierdzia, które wzbudziła, założyła towarzy­
stwa religijne i mnóstwo innych pożytecznych 
instytucyj, które miały nieść pomoc niedoli 
wszelkiego rodzaju. Istnieje dzisiaj bezwątpienia 
pewna liczba ludzi, którzy jako wierne echo 
dawniejszych pogan, nawet z tej cudownej m i­
łości chrześciańskiej czynią sobie broń przeciwko 
Kościołowi św.; za pomocą ustaw świeckich usta­
nowiono dobroczynność, mającą zastąpić miło­
sierdzie chrześciańskie, tego miłosierdzia atoli, 
które się poświęca eąłkowicie i bez pobocznych 
myśli służeniu bliźniego, nie można zastąpić 
żadnym yrzemysłemi ludzkim. Kościół sam po­
siada tę władzę, ponieważ czernie się ją  jedynie 
w najsłodszem sercu Jezusa Chrystusa, a oddala 
się od Chrystusa P a ą a  ten, co się oddala od J e ­
go Kościoła.

' i r o n ia  lo iscow a 1
Lw ów  dnia  1. Czerwca-

Zapiski osobiste. A rcyksiążę R aj ner przybył 
dziś do L w ow a.

Członkiem  kuratorji krakow skiej dla fundacji br. 
H irsch a  zosta ł prrzez rząd zam ianow any prof. dr. K a - 
sparek .

P rzyjazd a rm k s. A lbrech ta  go K rakow a zapo­
w iedziany zozta ł na dzień 4go czerw ca br. A rcyks. 
dokona inspekcji garnizonu i odbędzie z nim ćwicze­
nie, poczem dnia 7go czerw ca wyjedzie w dalszą 
podróż.

Szef sztabu generaldego br. Beck baw ił 
w czoraj w  mieście naszem , by ł na obiedzie u nam . 
h r. B adeniego w raz z księciem  W indisch-G riitzem  
kom endantem  korpusu i rep rezen tan tam i tutejszej ge- 
neralicji, dzisiaj zaś w  tow arzystw ie ks. W ind isch - 
G riitza u d a ł się do Buczacza.

Mianowania. M inister handlu  zam ianow ał a- 
systentów  pocztowych Jerzego  H n a tiu k a , w  K ołom yi; 
W ła d y s ła w a  W ersch le ra  w B rzeżan ach ; Józefa  Saje- 
w icza we L w ow ie na Podzam czu ; R udolfa  R udolfa  
w  K ra k o w ie ; J a n a  K o tta sa  we L w o w ie ; J a n a  K u - 
kurę w  D rohobyczu ; P io tra  W itoszyńskiego w  O św ię­
c im iu ; S tefana Senissona w  N owym  S ączu ; A dam a 
Szczaw ińskiego we L w ow ie; H en ry k a  B rucknera  w 
T arnopo lu ; A dolfa Skrzyńskiego we Lw ow ie i S te fa ­
na  B orow czyka w B iałej a  eksponow anego w Dolnej 
T uzli, oficjałam i pocztowymi.

D yrekcja  poczt i telegrafów  zaś przeznaczyła 
J a n a  K u k u rę  do S an o k a ; P io tra  W itoszyńskiego do 
Nowego Sącza i S tefana Senissona do B ia łe j, pozo­
staw iając resztę w  ich dotychczasewych m iejscaeh 
służbow ych.

R ad a  szkolńk krajow a zam ianow ała tym ozaso- 
wgo nauczyciela młodszego Ł u k asza  Spolskiego, s ta ­
ły m  nauczycielem  m łodszym  w S iedliskach.

Przeniesienia. D yrekcja  poczt i telegrafów  
przen iosła  asystentów  pocztowych M ichała  K nycza, 
z B ia łe j do O św ięcim ia a G rzegorza K ozłow skiego- 
L iśn ik iew icza , z P rzem yśla  do Drohobycza.

Odznaczenie. E dw ard  C laus, dyrek tor fabiy- 
ki w Żyw cu, otrzym ał w  uznan iu  długoletn ich  zas ug 
położonych przez badania  m eteorologiczne w  interesie 
w iedeńskiego centralnego zak ładu  meteorologicznego, 
złoty krzyż zasług i z koreną.

Odznaczenia. L ek arz  pułkow y dr. K aro l Sm u­
tny, o trzym ał złoty krzyż zasług i z koroną.

D yrek to r kasy  g łów nej A u g u s t W ronow ski o- 
trzym ał ty tu ł radcy  r jąd u .

Położenie kamienia węgielnego pod b u ­
dowę gm achu tea tru  k rakow skiego, odbędzie się ju tro  
we w torek o g. 12 w południe.

Cześć, komn cześć należy. D ziw ni szczę­
śliw i jes teśm y w nieszczęściach naszych, Z(ja  się, że 
O patrzność czuw a nad losam i narodu na szm aty roz­
dartego, co często nic prócz czarnej nocy przed sobą 
nie w idzi i chroniąc go od rozpaczy, darzy lndźm i 
w ielkiego ducha i w ielkiego serca, co ja k  karja tydy  
podtrzym ują gm ach jego nadziei, pracą, w iarą  i w ie l­
k ą  m iłością podnosząc zwątpionych, dodając s i ł s ła ­
bym , —  budząc nowe. T ak ich  m ielibyśm y do zap isa­
n ia  w  dziejach naszych porozbiorowyob w ielu, lecz 
przecież m ało  mężów tej m iary , co ten , k tó ry  dziś 
św ięci jub ileusz  długoletniej pracy na niw ie ojczystej,

bo p ięknie w praw dzie dla ojczyzny um ierać, lecz t r u ­
dniej przecież żyó dla niej. F ranc iszek  Z im a, m ąż o 
k tórym  dziś m ów im y, u m ia ł pogodzić jedno i drugie. 
W  wczesnej już m łodości s tan ą ł do pracy publicznej, 
sk ładając  swe życie na o łtarzu  wolności. B yło  to w 
w 1848 , kiedy m łódź polska spieszy ła  na pomoc po­
w stańcom  w ęgierskim , jako  „w olności ofiarnicy". Jak o  
technik lw ow ski pospieszył tedy ju b ila t dzisiejszy, 
gdzie pod D am ianiezem , B em em  i W ysockim  zaszczy­
tnie dla im ienia polskiego w alczy ł, czego dowodem 
order na polu b itw y otrzym any. D alsze losy, ja k  losy 
w yguańca. T u łaczka  d łu g a  w T urcji, następnie cięż­
ka  praca  w  fabrykach nad T am izą. I  tu  jednak  nie 
ogran iczała  się ona na ehleb pow szedni i tu  m yślą 
przew odnią było dobro publiczne. U m ieliby o tem 
więcej powiedzieć koledzy z w ychodżtw a, pom ni tego, 
co u la nich czynił. N adszed ł rok 1 863 . K to  czy ta ł 
bistorję przepraw y pu łew nika M iłkow skiego przez D u ­
naj i M ułtany , bitw ę z R um unam i pod K osztangalią , 
ten sp o ty k a ł się tam  niejednokrotnie z nazw iskiem  
F ran c iszk a  Z im y. S tanąw szy już  na ziemi polskiej 
na leżał do naj wy trw alszy eh bojow ników  za św iętą 
spraw ę, a gdy na  tem  polu upad ły  nadzieje, powracn 
napow rót do ciężkiej, tw ardej p racy ju ż  tu  w  k ra ju , 
„bo do w alki s i ł  potrzeba." Pow ołany  na k ierow ni­
ka  w ielkiej insty tucji, finansowej galicyjskiej K asy  
oszczędności po jął to stanow isko po swojem u. N ie fi­
n an sis tą  je s t tylko, lecz stróżem  dobra narodowego i 
tegoż w ytw órcą. D zisiejszy  św ietny stan  K asy  oszczę­
dności, kierunek je j patrjotyczny, zaznaczony najlepiej 
półm ilionow ym  darem  niedaw nym  na cele p rzem ysłu  
krajowego, licznym i subw encjam i na cele narodowe, 
1 0 0 .0 0 0  fundusz na cele szkolnictw a ludowego w se ­
tn ą  rocznicę pierw szego rozbioru Ojczyzny naszej za 
jego in icjatyw ą zebrany, i m nóstw o innych p rzy k ła ­
dów pracy i ofiarności najlepiej św iadczą, ja k  poj­
m uje czcigodny ju b ila t pracę pokojową w naszych w a­
runkach . To też całe spyłeczeństw o polskie serdecznie 
przyklasnęło  reprezentacji lw ow skiej, k iedy ta  m iano­
w a ła  go onegdaj honorowym obywatelem  m iasta  a 
wczoraj grem ialn ie  złożyła m u życzenia. U roczystość 
jub ileuszow a w brew  w yraźnie objawionoj przez ju b i­
la ta  chęci, p rzy ję ła  rozm iary szerokie. Prócz R a d y m , 
i urzędników  K asy  oszczędności, pospieszyły repre­
zentacje w szystk ich  K as  zaliczkow ych w  k ra ju , k tó ­
ry ch  on by ł tw órcą i liczne stow arzyszenia i  korpo­
racje lw ow skie z życzeniam i i złożeniem  hołdu Jego  
zasłudze i cnocie. I  s łuszn ie  cześć, kom u eześć n a ­
leży! J a k  z jednej strony  z łą  i zgubną by łaby  m ania 
wzajem nej adm iracji, tak  z drugiej strony nie­
mniej złem  i zgubnem  oraz niew dzięcznem  byłoby 
zaniedbanie oddania należnej czci takiej p racy i ta ­
kim  zasługom , jak ie  F ranc iszek  Z im a położył. N ie­
chaj m łodzież nasza patrząc na  życie i czyny tego 
m ęża, s łuchając  słów  uznania , jak ie  jego spotykają, 
uczy się ja k  ż y ć  i d la O j c z y z n y  p r a c o w a ć  
n a l e ż y .

A n k ie tę  w spraw ie reform y gm in w iejsk ich  a 
w zględnie policji miejscowej zwołuje W y d z ia ł krajow y 
na dzień 15 czerw ca br. D o ankiety  zostali zapro­
szeni : pp. hr. B adeni S tan is ław , C ham iec A ntoni, 
dr. F ru ch tm an n  F ilip , G orayski A u g u st, hr. K ozie- 
brodzki Szczęsny, L askow sk i K azim ierz radca  nam ie­
stn ictw a, hr. Ł oś W łodzim ierz, rad ca  dworu, M icha­
łow sk i Jó z e f  prezes rady  pow iatow ej ropczyckiej, Mę- 
cińsk i Józef, M erunowicz Teofil, M ichalczew ski Józef, 
doktorowie P iekosiń sk i F ranciszek , P iła t T adeusz i 
R osner G ustaw , R ay sk i A lb in , k s. S iczyński Miko­
ła j, dr. Saw ezak, h r. T arnow ski J a n  były  m arszałek  
k rajow y i dr. W ereszczyński Józef. Z a podstaw ę do 
obrad służyć będzie zarys reform y policji m iejsco­
wej w ypracow any przez radcę W ydzia łu  dr. M ichal­
czewskiego.

Slaby. W P rzem yślu  odbył się dn ia  30  zm. 
ślub p. Józefa  Szelagji u rzędn ika przy  kolei państw o­
wej z panną K lem entyną R ozłucką.

D n ia  6 czerw ca odbędzie się tam że ślub p. K a ­
rola S ontaga z panną L u d m iłą  O drow ąż Sypniew ską 
córką m ajora.

Doktoraty. P p . T adeusz Ja s trzęb iec  M ilew ski, 
rodem  ze S tan isław ow a, Jó ze f L ippe l z Sędziszow a w 
G alicji i A dam  N iezabitow ski z W arszaw y , otrzym ali 
na uniw ersytecie Jag ie llo ń sk im  stopień doktorów 
w szech nauk lekarsk ich ,

Festyny tegoroczne m ają szczęście. Zeszłej n ie­
dzieli chm ury zasłan ia ły  słońce do godziny 4 po po­
łu d n iu  —  o porze tej jed n ak  rozpierzchły się i zapano­
w a ła  pogoda, k tó ra  um ożliw iła udanie się festynu a k a ­
dem ickiego. W czoraj m ia ła  się rzecz podobnie. D opie­
ro około godziny 5 po południu  wypogodziło się i 
dorożka za doróiką spieszyły na Z am ek, wioząc m nó­
stwo zwolenników i zw olenniczek festynów . W  godzinę 
później by ł ju ż  tłok  na zam ku P rzy  m nóstw o sto łach  
sprzedaw ano losy i kw iaty , które, całk iem  naturaln ie , 
—  mimo fatalnej d la  w ielu daty 31 , znajdow ały  h" 
cznycb odbiorców. W eso ła  rozm owa, sypiące się tu  i 
owdzie szczere i serdeczne żarty , uciecha m ł°d szej 
i starszej generacji z w ygranych pięknych fantów, 
dwie m uzyki wojskowe, obraz z żyw ych osób i pochód 
z lam pionam i —  w ypełn iły  zabaw ę, k tóra  przecią­
gn ę ła  się do godziny 10 w  nocy. D o c h ó d  m usi być 
znaczny. —  W śród  grubych ju ż  cieni nocy w racano 
z odżywioną p iersią  i z lżejszą k ieszenią do domu. 
Pogoda sp rzy ja ła  tym  razem  także orkiestrze szkoły 
im . K onarskiego. K oncert w  ogrodzie jezuickim  na 
ich dochód urządzony, sprow adził w ielką ilość publi­
czności, skutkiem  czego i tam  dochó m usia ł być zna­
czny. „ S k a ła "  od k ład a ła  sw ą zabaw ę domową długo, 
za to wczoraj w ynagradzano  to sobie do późnej nocy. 
N ic dziw nego, kiedyż się baw ić jak  nic teraz.

U strażaków. Ponieważ w danym razie nie 
szczędzą oni w o d y  ratując mienie ludzkie od pożaru, 
w zamian za to niebo oszczędziło ich pod tym  wzglę­
dem nie zsyłając wczoraj deszczu, by nie przeszko­
dzić majówce „Sokołów" ogniowych. P rz y  sprzyjają­
cej tedy pogodzie liczny nader zastęp płci obojga sta ­
w ił się na Pasieki. Bawiono się wybornie, przy od­
głosie „Harmonii" tańczono do upadłego. Niestrndzo- 
ne Tow. „Echo" grzmiało wśród cienistych drzew to 
smętnie, to wesoło, uprzyjemniając odpoczynek po tań­
cach. Balony, strzelby, piłki, obręcze również nie pró­
żnowały.

Wycieczka do Pragi. O trzym ujem y n astę ­
pującą odezwę z prośbą o zam ieszczenie : „B racia  S o­
koły ! B ra tn i nam  naród czeski święci w  tym  roku 
setną rocznicę odrodzenia swojego. U rządzona w ysta- 
F a  w P radze  je s t obrazem jego społecznej dojrzało­
ści. N a nią zostały  zaproszone najrozm aitsze stow a­
rzyszenia i korporacje. Zw iązek czeskich Sokołów, 
którzy w  tem  odrodzeniu w ybitną odegrali rolę, p ra ­
gn ie  pow itać u siebie Sojrołów słow iańsk ich , aby przed 
n im i roztoczyć na  specjalnem  oddziale w ystaw y tu ­
dzież w  łącznych ćw iczeniach publicznych obraz swej 
działalności, rozwoju i rozkw itu . D zień 28 . i 29. 
czerw ca w yznaczył on na m iędzysłow iański turniej 
sokoli i serdeczną odezwą zaprosił nas Polaków  na 
św iadków  i uczestników  tego tu rn ieju . Ja k o  Polacy 
m am y obowiązek staw ić się jak  najliczniej w  Pradze, 
zkąd sp łynęło  nam  św iatło  w iary , źródło cyw ilizacji 
zachodnio-europejskiej, aby się przekonać, eo w y trw a­
łą  p racą  zdobyć można. Ja k o  Sokoły m am y w teih 
w łasn y  in teres, aby zbliżyć się do b ra tn ich  Sokołów  
słow iańskich , aby przypatrzyć się naocznie ustrojow i 
i urządzeniom  Sokoła czeskiego, m istrza  w szystkich 
Sokołów  słow iańsk ich , aby w reszcie przysw oić sobie 
w szystko co ku pożytkow i i rozkw itow i naszem u s łu ­
żyć może. D otąd  zaw sze so lidarni, bądźm yż n im i i  te­

raz, kiedy obowiązek, honor i in teres nasz każe nam  
uczuć w y trw ałą  pracę bratniego narodu, poznać dzia­
łan ie  Sokołów czeskich, uściskać przyjaźnych nam  
druhów  słow iańskich  i zaw iązać ściślejsze ze sobą 
stosunki ku ogólnem u pożytkow i. W  P rad ze  tedy, 
b rac ia  Sokoły polscy, stajem y w  dniach 28 . i 29. 
czerwca, ja k  zawsze solidarni, karn i, św iadom i swej 
godności, posłann ic tw a i obowiązków narodowych. Do 
w idzenia w  P r a d z e ! C zo łem ! Z W ydzia łu  Tow arzy­
stw a  gim nastyczne „S okó ł."  D yrek to r F iszer. Prezes 
Mrówczyński. Pośrednictw o w nabyw aniu  strojów  so­

kolich, w  u ła tw ian iu  w arunków  podróży i pobytu w 
P radze , tudzież zgłoszenia uczestn ictw a w  wycieczce 
(najdalej de 15 . czerwca) przyjm ujem y z ca łą  go­
tow ością".

Nagła śmierć. W  P rzem y ślu  w  sa li re s tau ­
racyjnej na dworcu kolei K aro la  L ud w ik a  w ydarzy ł 
się dn ia  26  zm. sm utny w ypadek. R otm istrz  6 p. u ł. 
p. Jó ze f G órig  stacjonow any w R adym nie, który po­
ciągiem  l ł / s p rzybył do P rzem yśla  i m ia ł zam iar 
pociągiem odchodzącym o godzinie 4 l/2 po południu  
powrócić do R adym na, zaniem ógł nagle w sali re ­
stauracy jnej, i zanim  go zdołano odwieźć do szpitala 
garnizonowego, skonał w  drodze tkn ię ty  udarem  se r­
cowym.

Straszny wypadek zdarzy ł się w  L u tczy  d. 
22 zm. leśny dw orski, Maciej P ite ra , b. żandarm , spo­
strzeg łszy  w  gęstw inie podejrzanego psa, s trze lił z du ­
beltów ki śrótem  zw ykłym . P s a  nie trafił, natom iast 
zastrze lił śpiące 3 -le tn ie  dziecię, S ta s ia  B ober. Obok 
zbierająca traw ę m atka zem dlała, w idząc konające 
chłopię, jako też i leśny, k tó ry  omal, że nie odebrał 
sobie życia. O przytom niaw szy, oskarżył się sam  u 
żandarm erji w  N iebylcu.

Nieszczęśliwy wypadek. Pociąg  kolei p a ń ­
stwowej p rzy  budce nr. 3 pod Tarnow em  przejechał 
w nocy z p ią tku  na sobotę w yrobnika kolejowego 
Szczepana K w apniow skiego, który  p ilnow ał narzędzi 
robotniczych. K o ła  pociągu odcięły m u obie stopy. 
T ak ciężko uszkodzonego odstawiono do szp ita la  w 
T arnow ie w sobotę o godzinie 3 nad ranem , gdzie 
odbyła się am putacja  uszkodzonych części c ia ła . W y­
robnik ten 32-le tn i, pochodzi z W ierzchosław ic, je s t 
żonaty i ojcem jednego dziecka.

Dom przedpogrzebowy. P rzed  k ilku  jeźli 
się nie m ylim y laty , podniesiono zbaw ienną m yśl 
w prow adzenia u  ńas domów przedpogrzebowych, t. j .  
tak ich , w którychby zw łoki zm arłych  m ogły być w y­
staw ione przez czas oznaczony ustaw ą, m iędzy śm ier­
cią a  pogrzebem . Zdrow a i pożyteczna m yśl spo tkała  
się z w ielom a zarzutam i, z których najbardziej deey- 
dującym  by ł ten, że tego rodzaju insty tucja  w yziębia 
uczucia, usuw ając zm arłych z domu n a ty ch m ias t po 
ich śm ierci. Czy proceder ten istotnie przyczyniłby 
się do w yziębienia uczuć i pam ięci o zm arłych t r u ­
dno przesądzać, to jednak , że ich by się na tychm iast 
usuw ało, uw ażalibyśm y za najw iększą tego projektu 
zaletę, zw łaszcza w m ieszkaniach ludzi biednych nie 
rzadko mieszczących się po k ilka  i k ilkanaście  osób 
w jednem  m ieszkaniu . Z atrzym anie w tych w aru n ­
kach zm arłego, zw łaszcza w le tn ie  dnie upalne, przez 
przep isany  przeciąg trzech dni je s t praw dziw em  bar­
barzyństw em  i oddaw na dom aga się reform y zresztą 
uż praw nie wszędzie zaprow adzonej. N akoniec niktby 

nie zm uszał ludzi m ających odpowiedne m ieszkania, 
by się m ieli rozstaw ać z zw łokam i drogich im  osób, 
ale u  biedaków  zw łoki te stanowczo w inne być u su ­
nięte na tychm iast, aby nie zakażać pow ietrza i nie 
staw ać się rozsadnikiem  zaraźliw ych chorób. M yśli 
te n a su n ą ł nam  spostrzeżony niedaw no, a  bardzo czę­
sty  w ypadek, jak  w m ałej izdebce zam ieszkałej przez 
dziewięć osćb, zm arłego trzym ano ozas oznaczony 
pomimo bardzo w yraźnych ob jaw ów .rozk ładu  ciała:<

Z m iast naszych "W arszawa od bardzo daw na 
m a domy przedpogrzebowe pourządzane w podziem iach 
tam tejszych kościołów , a  jed n ak  pomimo, iż m ają one 
wyziębiaó uczucia i pam ięć, słyn ie  z czoi i poszano­
w an ia  d la  zm arłych. K toś k toby rzecz tę w zią ł do 
serca i przeprow adzić zdo łał, m iałby  naszem  zdaniem  
w ielką, zw łaszcza dla biedaków, zasługę.

Losowanie posagów w kaplicy św . Zofii z fun ­
dacji J a n a  A ntoniego Ł ukiew icza, W incentego Łodzi 
Ponińsk iego , E lżb iety  C zarkow skiej, odbędzie się 24. 
czerw ca w kaplicy  św . Zofii, D o losow ania z funda­
cji im . Ł uk iew icza  przypuszczone będą oprócz sierót, 
znajdujących się obecnie na w ychow aniu w zakładzie 
s ió str m iłosierdzia św . K azim ierza, dziesięć innych 
dziewcząt, które przedstaw ione zostań i do uczestn i­
ctw a w  lesow aniu przez rk . proboszeza św . M ikołaja. 
K om peten tk i m ają w ykazać swoje upraw nienie  m e­
tryką  chrztu, jako też św iadectw em  sieroctw a i m oral­
ności, Wystawionem przez m iejscową w ładzę, a przez 
w łaściw y u rząd  parafialny stw ierdzonem  i w  tym  ce­
lu  zgłosić się najdalej do 20 . czerw ca u  przełożonej 
wymienionego zakładu, tudzież w urzędzie paraf. św. 
M ikołaja we L w ow ie. S ieroty które 24  rok życia prze­
kroczyły wykluczone są od losowania. Do losow ania 
z fundacji Ponińskiego będą dopuszczone dziew częta, 
które udow odnią, że są re lig ii katolickiej, z rodziców 
ślubnych w G alicji urodzone i zam ieszkałe, że 8 rok 
życia ukończyły, a  nie przekroczyły 24 , że m oralnie 
się prow adzą, naukę re lig ii pobierały , są  nbogie, że 
ich rodzice również są  ubodzy i m oralne życie p ro ­
w adzą, lub jeżeli ju ż  nie żyją —  nie pozostaw ili m a­
ją tk u . Rodzice lub opiekunowie dziew cząt, chcących 
brać udzia ł m ają w nieść pisem ne podania, udokum en­
tow ane w  sposób wyż w ym ieniony do nam iestn ictw a 
do 15. czerwca. Do losow ania z fundacji C zarkow ­
skiej będą dopuszczone dziewczęta 8 — 24  roku życia 
liczące, bez w zględu, czy w cale rodziców nie m ają, 
lub też m ają tylko ojca, lub tylko m atkę. M uszą je ­
dnak dow ieść, że są  re lig ji k a t., urodzone w G alicji 
lub  w w ielkiem  ks, K rakow skiem , narodowości pol­
skiej, w razie nieślubnego pochodzenia z m atk i tejże 
narodowości, że prow adzą żyoie m oralne i są ubogie.

Konduktorzy państwowych dróg żela­
znych W Galicji w ystosow ali petycję o polepszenie 
ich by tu . P e tyc ja  obejm uje następujące ze w szech m iar 
słuszne żądan ia : 1) aby przy  udzieleniu em erytury
konduktorom  z powodu w ieku lub kalec tw a niezdol­
nym  do pracy liczono każde dw a la ta  za trzy  la ta  
służby, oraz, aby dozwolono im  dłuższych  w ypoczyn­
ków, 2) aby podwyższono im  ich pensje i w ynagro­
dzenie za czas spędzony w  służbie (S tundengelder), 3' 
aby do podw yższenia pensji o 5 0  zł. m ieli praw o po 
każdych 3 a  nie 5 la tach , 4 ) aby przyznano im  p ra­
wo do urlopów. Z petycją, k tó ra  m a być złożoną 
na ręce p. Sokołow skiego, uda li się do "Wiednia pp, 
S tan is ław  Skrzyszow ski, Jó z e f  P ilaw sk i i K ornel 
M aślonka, aby ustn ie  p rzedstaw ić stan  spraw y posłom  
polskim .

Dyrekcja kolei Karola Lndwlka donosi, 
że z dniem  1-5. czerw ca h r. o tw iera na  przystanku  
w Z arw anicy  położonym , przy  gościńcu brzeżańskim , 
m iędzy Złoczowem a  P łuhow em  lin ii kolejowej L w ów - 
Podw ołoczyska ekspedycję podróżnych i pakunków , 
W sk u tek  tego m ożna będzie n a  w zm iankow anym  
przystanku , tudzież do tegoż otrzym yw ać bilety do j a ­
zdy i ekspedjować pakunki do w szystk ich  pociągów, 
jak ie  na tej lin ii k u rsu ją . Pociąg i pospieszne osobo­
we i m iesz m e będą się w  Zarw anicy P° jednej m i­
nucie zatrzym yw ać.

Zarząd Tow. wzaj pomocy Unlw. Jag.
zaw iadam ia, że nad  obchodem 2 5 -letniego jub ileuszu  
założenia T ow arzystw a, pro tek tora t p rzy jął W ysoki
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S enat akadem icki. U roczystość ta  odbędzie się dnia 
20 . czerw ca br. w a u l i  u n i w e r s y t e c k i e j .  P ro ­
g ram  całego obchodu podanym  będzie w  najbliższym
czasie do w iadom ości ogó lnej; na  razie tylko zape­
w nić możemy, że zarząd nie szczędzi trudu , aby ro­
cznicę założenia in sty tucji m ającej tak  doniosłe zna­
czenie d la  akadem ickiej młodzieży —  godnie upam ię­
tn ić  ! Z arząd uprasza  panów  życzących sobie wziąć
u d z ia ł w tej uroczystości o łaskaw e podanie dokła­
dnego adresu, pod którym  „zaproszenie" i program  
w ysłać należy ! W szelkich  w yjaśnień udziela arzą 
Tow . w zaj. pomocy U . U . J .  Collegium novum.)

Wycieczkę do Stan isław ow a urządza w n ie­
dziele 7. bm. Tow. śpiew ackie „E cho", gdzie w raz
z m uzyka w ojskow a 58 pp. da koncert połączony 
z przedstaw ieniem  am atorskiem  w  ogrodzie kasyno­
wym . „E ch o “ Chętnie w idzianem  je s t u nas i cieszy 
się sym datja L w ow ian, n iew ątpliw ie S tan isław ów  i 
okolica również zechce usłyszeć dzielnych „E ch ,s tó w ".

Wilki i niedźwiedzie na Bukowinie. W
miejscowości C zum orna dnia 23 bm. w ilki napadły  
stado owiec i rozszarpały  6 sztuk, oraz św inię. W  
Pojf .a  M iku Li pojaw iły  się dw a niedźw iedzie, które 
widocznie m ają  swe legowisko w pobliskich lasach  
funduszu orjentalnego.

Apteka W Czerniowcach „pod G w iazdą" dzier­
ż a w i o n a  przez śp. G ątkiew icza, p rzesz ła  obecnie na- 
pow rót w  ręce w łaściciela, p . F ran c iszk a  K rzyża­
nowskiego.

Kronika policyjna. W  czasie nabożeństw a 
skradziono wczoraj pani M. w kościele B ern ard y ń ­
skim  pugilares, zaś p. W alen tem u G. w yciągnięto w 
cerkw i W ołoskiej srebrny zegarek. Spraw ców  k radzie­
ży policja dotychczas nie zdo ła ła  odszukać.

K azim ierz N. pobił wczoraj znacznie swoją lo­
kato rkę  K ata rzy n ę  Szydło.

N a  gorącym uczynku kradzieży kieszonkowej 
schw ytany został A leksander K obylski, który  w ycią- 
c iągnął książkę p. H elenie S . z kieszeni.

Zmarli. E m ilia  z G arczyńskich B artm ań sk a  
siostra  śp. A dam a Gorczyńskiego wdowa po dr. J ó ­
zefie B artm ańsk im  pow szechnie szanow anym  adw oka­
cie lw ow skim  i P°śle 11 a sejm  krajow y, znakom ita 
patrjo tka , otoczona w dzięczną pam ięcią pow stańców  z 
r . 1863 . których w  domu sw ym  w czasie prześlado­
w ań k ry ła  i hojnie w spom agała, zm arła  28  zm. b u ­
dząc pow szechny żal w szerokich kołach naszego m ia­
sta  i k ra ju . , .

Jó ze f Seniuk, w łaściciel realności, zm arł we 
L w ow ie w 39 r. życia.

W  Tarnow ie zm arła  Barbara z K rzeczkow skich 
R ychterow a, b. w łaścieika dóbr, 46  r. życia.

G oressio, znakom ity orjentalista, dyrektor bibljo- 
tek i narodowej w  T urynie zm arł w  R zym ie.

S t a n  p o w i e t r z a .  "W sobotę w ieczór i w  nie­
dzielę rano pada ł deszcz nieznaczny —  zresztą  przy 
zm iennym  stanie nieba m ieliśm y pogodę.

Z niżka barom etryczna 745  do 750  m m . znajdo­
w a ła  się w  I r la n d ji ;  zwyżka 770  do 765  mm . 
w zachodniej N o rw e g ii; zniżka drugorzędna u tw orzy­
ła  się w  Siedm iogrodzie.

B arom etr stoi w mierze.
S tan barom etru  zredukow any do p. m . by ł dziś 

O 12 godz. w  po łudnie 759  mm.
Prognoza na dobę dn ia  2. bm . (od północy 

do północy): W ia tr  będzie co do k ierunku  zm ienny 
ze w schodu, co do s iły  słaby  (1— 2 ); średn ia  tem ­
p e ra tu ra  pozostanie około - j -1 8 ° C , s tan  nieba będzie 
zm ienny, a w zględna w ilgotność pow ietrza około 8 0°/0 ; 
opad : deszcz nieznaczny.

Jutro, dn ia  2 . cze rw ca : św . E razm a  B . — 
św, K onstan tyna .

Odpowiedź od Administracji. W ny P an
W einstein z  K ołom yi. Zaw sze posyłam y dw a e- 
gzem plarze. Z rek lam acji „dziś odebrałem  tylko jeden 
egzem plarz" nie w iele w iem y. P ro s im y  oznaczyć n u ­
m er a  poszlem y natychm iast.

O F I A R Y .
D la  p. Ce. zam ieszkałej p rzy  ul. A rsenal- 

skiej 2■ n ad es ła ła  p an i K . Kędzierska z  M erykczo- 
wa  złr. 1, który  doręczyliśm y osobiście — spraw dzili 
praw dziw ą nędzę i raz jeszcze polecam y ją  naszym 
czytelnikom .

D alsza  lis ta  sk ładek p rzesłanych  na  ręce urzę­
du parafialnego w Siem ianów ce dla nauczyciela lu­
dowego 8 . zaleconego przez W bnego ks. dr. L o g ę : 
W n y  p . S tan is ław  Zw olski B óbrka 2 z łr . W bny ks. 
W ojnarow icz w H niliczu  1 złr. 5 0  ct. P rzez szan. 
redakcję Gazety Narodowej 1 z łr. P rzez sz. red ak ­
cję Gaz. Lwowskiej M. G . ze L w ow a 1 z łr . R a ­
zem 5 złr. 50  ct. Rów nocześnie prostu je  się, że przez 
W go p. inspektora okręgowego M roczka otrzymano nie 
10 złr. lecz 16 złr. 3 5  ct.

Dział ekonomiczny.
— W a ln e  z g r o m a d z e n ie  członków komitetu 

krak. Tow. roln. i delegatów Tow. roln. okrę­
gowych. rozpoczęło dpia 30. maja w Krakowie 
o godz. 11 rauo obrady w sali Tow. wzajemn 
ubezpieczeń. Uczestnicy zebrali się licznie, a b ra ­
tnie towarzystwa wysłały swoich delegatów. I  
tak wydelegowani zostali przez towarzystwo gosp, 
galie.: pp. Stanisław hr. Stadnicki, Włodz. Gnie­
w osz 'i  Seweryn H enzel; przez tow. leśne galie’ 
pp. Karol Gretschel, Aleksander Nowicki; przez 
tow. gosp. w Poznaniu Stanisław hr. Tarnowski; 
przez zarząd główny tow. Kółek roln. dr. W il­
helm  Dadlez; przez tow. roln. w Cieszynie p. 
Ignacy Żółtowski; pr/ez  tow. rolnicze w Wiedniu 
p. Ludwik Szum ańczowski; przez klub rolniczo- 
,eśny Ludwik br. W attm an; przez tow. rolniczo- 
eśne w Opawie p. Stanisław Homolacs ; przez

tow. roln. w Zagrzebiu Henryk L e w ie c k i ; przez 
tow. rolniczo-leśne w Bernie Henryk Lewiecki. 
Przybyli także licznie delegaci towarzystw okręg ; 
między nimi nietylko właściciele większych po­
siadłości, ale także duchowni i włościanie. O bra­
dy zagaił wiceprezes towarzystwa p. S tanisław 
Homolacs. Przewodniczący podał następnie  do 
wiadomości zebranych list dotychczasowego pre­
zesa ks. Sanguszki, w którym tenże składa go­
dność prezesa towarzystwa roln. Na wniosek 
wiceprezesa p. Struszkiewicza, zgromadzeni wy­
brali prezesem towarzystwa hr. J a n a  Tarnowskie­
go, byłego marszałka krajowego, który w kilku 
słowach podz ękował za zaszczytne zaufanie. N a­
stępnie przewodniczący zarządził wybór 2 wice­
prezesów towarzystwa. Na wniosek p. Lippoma- 
na, jednomyślnie przez aklamację wybrani zostali 
dotychczasowi w iceprezesi: p. S tanisław  Homo- 
lacs i p. Władysław Struszkiewicz. Następnie 
odbyły się wybory 4 członków komitetu. W pier- 
wszem głosowaniu na 46 głosujących uzyskali 
większość: 1) hr. Karol Scipio 44 głosy ; 2) p. 
Alfons Lippoman 43 g łosy ; 3) Szczepan hr. T ar­
nowski 42 głosy. N p czwartego członka odbyło 
się ponowne głosowanie i w tem wybrany został 
prof, Em il Godlewski 33 głosami na 43 głosują­
cych. Następnie przystąpiło zgromadzenie do 
obrad nad sprawami stojącemi na porządku dzien­
nym.

Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu. K r a k ó w  19. maja. Z powodu wy­
sokich cen, jakie tutaj płacono, dowozy zboża, a 
głównie żyta w ostanim czasie wzmogły się zna­
cznie, a ponieważ na ostatnich dwu targach 
mało rozsprzedano, więc wytworzyły się tymcza­
sem znaczne zapasy, które deprymująco oddzia­
łuję  na ogólną tendencję tutejszego targu zbo­
żowego. W skutek tego ceny, które już w zeszłym 
tygodniu poczęły się przychylać ku zniżce, dzi­
siaj wykazują już  znaczniejsze różnice, a na jba r­
dziej dotkniętem zostało żyto, z tej przyczyny, 
że n a  spekulację sprowadzono z dalszych okolic 
znaczniejsze ilości żyta pośledniego, które obe­
cnie po cenach niskich natarczywie ofiarują. P o ­
mimo że sprzedający z konieczności godzą się 
już  na ustępstwa, chęć do kupna nie je s t  oży­
wioną, ponieważ młyny nie wychodzą z dotych­
czasowej rezerwy, a spekulacja wobec chwiejnej 
tendencji innych placów, także w zakupnach nie 
bierze udziału.

Płacono za pszenicę białą od 11* do 12'60 
zł., za czerwoną od 1 1 '— do 11-45 zł., za żółtą 
od 11 do 1U40 zł.; za żyto od 8-20 do 8'60 
zł.; za jęczm ień browarny od 7 '—  do 7’50 zł.; 
na  paszę od 6'75 do 7 '— z ł . ; za owies od 7 '— 
do 7'35 zł.;  rzepak od — ‘— d o — '— . Wszystko 
za 100 kilogramów.

—  Ceny produktów. N a giełdzie w iedeńskiej 
w ah a ły  się w  ostatn im  tygodniu ceny produktów  w 
następujących g ra n ic a c h :

P szen ica  na  m aj i czerwiec zł. 10'18 do 10'40
Pszen ica  na jesień  . . .  „ 9'77 do 10'05
Żyto na  jesień  . . . .  „ 8'58 do 8'80
O wies na  maj i czerwiec „ 6'80 do 6'90
O w ies na  jesień  . . . . „ 6'35 do 6'58
K u k u ru d za  na m aj-czerw iec „ 6-63 do 6'83
R zepak  na  sierpień-w rzesień  „ 16'30 do 16'"0
S piry tus owoc. i kartof. średnio 20'97 do 21-13

W sobotę płacono na  ta rgu  w W iedn iu  psze- 
na m aj-czerw iec zł. 10 50 do 10'30, na jes ień  zł. 
9-90 do 9‘93, żyto na  m aj-czerw iec 8'45 do 8-50, 
na jesień  8'72 do 8‘75, owies na  m aj-czerw iac 6'85 
do 6*90, na jesień  6-45 do 6-48, kukurudzę na  m aj- 
czerwiec zł. 6'70 do 6'73, na lip iec-sierp ień  zł. 6'80 
do 6'83, sp iry tu s  zł. 20'50 do 21'25.

— Wiedeń d. I. czerwca. (Telegram Gaz. Nar.) 
pszenica na czerwiec 10.22, na jesień 10 '—, żyto 
na jesień 8.71.

Z Koła polskiego.
Wiedeń d. 1. czerwca. Na wczorajszem po­

siedzeniu Koła wniósł p. Hompesch petycję w spra­
wie sprzedaży soli, k tórą przekazano niezwłocznie 
komisji gospodarczej. P. Roszkowski domagał się 
przypomnienia miuistrowi oświaty przyrzeczenia je­
go w kwestji przeobrażenia szkoły weterynarji we 
Lwowie, a mianowicie pomnożenia ilości katedr 
i odpowiedniego urządzenia gmachu szkoły. Da­
lej żądał mówca, aby rząd zwolnił gminę D ro ­
hobycza od dalszej dopłaty na tamtejsze g im naz­
jum. P. Biliński oświadczył że oba powyższe po- 
stn laty  zostały już w komisji budżetowej za ła ­
twione, a w interesie Drohobycza wypracował 
p. Beer bardzo przychylny memorjał.

W  dalszym ciągu wniósł p. Rozwadowski 
petycję sokalskiej rady powiatowej, w sprawie 
uwolnienia gmin tamtejszych od ściągania podat­
ków. Po przemówieniach pp. Chrzanowskiego, 
Wodzickiego, Bilińskiego i prezesa Jaworskiego, 
którego zdaniem jedynym  środkiem zaradczym w 
tej mierze byłoby pomnożenie urzędów podatko­
wych i takichże funkcjonarjuszów postanowiono 
w tym kierunku działać w komisji budżetowej.

Uchwalono dalej na wniosek p. Rozwadow­
skiego wybrać dla sprawy ustanowienia sądów 
pokojowych komisję z 5, której poleconoby prze­
prowadzenie tej sprawy.

P. Eug. Abrahamowiez żądał, aby uzyskano 
dla urzędników powiatowo-autonomicznych takie 
same ulgi na kolejach państwowych, jak to ma 
miejsce dla urzędników państwowych, co też 
przyjęto. P. Chrzanowski poruszył sprawę regu­
lacji Biały i Dunajca i wniósł, aby Koło upowa­
żniło tych samych, co poprzednio 3 członków 
swoich do popierania tej sprawy w m inis ter­
stwach skarbu i rolnictwa. Regulacja ta, była 
już  zresztą przez rząd postanowioną, a odwlokła 
się tylko wskutek zmiany ministra. Dalej p. Byk 
uzasadniał swój wniosek, co do zmiany podatku 
akcyzowego i prosi Koło, aby upoważniło go do 
podniesienia tej sprawy w pełnej Izbie. Na wnio­
sek atoli Bilińskiego przekazano wpierw sprawę 
tę członkom polskim komisji podatkowej z pole­
ceniem, iżby rzecz strutynowawszy, zdali sprawę 
Kołu na  następnem  posiedzeniu.

P. Szczepanowski uzasadniał następnie  wnio­
sek swój w sprawie taryf  kolejowych dla prze­
wozu nafty, a to o zniesienie t. z. należytości 
przewozowych przy transportach do W ęgier i o 
obniżenie ta ry f  kolei Północnej. Sprawa ta dla 
galicyjskiego przemysłu naftowego jes t  tem wa­
żniejszą, że zamierzono założyć rafinerję nafty 
w Tryjeście. Do deputacji, która ma rzecz tę 
traktować w ministerstwie handlu, wybrano : B i­
lińskiego, Szezepanowskiego i Skrzyńskiego.

P. Kozłowski poruszył sprawę regulacji wa­
luty. Wśród dyskusji brali udzia ł:  Kraiński, 
Chrzanowski. Szczepanowski, Abrahamowiez Da­
wid, Rutowski i Biliński. Na wniosek tego osta­
tniego Kolo nie powzięło na razie żadnej uchw a­
ły. Po postanowieniu popierania petycji kondukto­
rów kolei państwowej o polepszenie bytu, posie­
dzenie zamknięto.

Z Rady państwa.
( Telegram Gaz. N a r.)

( Telegramy G azety N aród.).
Wiedeń d. 1. czerwca.

N a posiedzeniu dzisiejszem wniósł z upo­
w ażn ien ia  Koła polskiego poseł dr. Byk wniosek 
w sprawie reformy taryfy i sposobu pobierania 
podatku konsumcyjnego w ogólności, a w szcze­
gólności w miastach Lwowie i Krakowie. Hr. 
Taaffe wniósł przedłożenie o zapobieżeniu dążno­
ściom socjalistycznym, i zażądał przydzielenia 
tegoż do komisji dla ustawy przeciw anarch i­
stom. Przeciw temu zaprotestował Pernerstorfer, 
na co Smółka przyrzekł, iż sprawa ta zosta­
nie zdecydowaną przy pierwszem czytaniu przed­
łożenia.

Następnie przystąpiła Izba do dyskusji nad 
przedłożeniem, które ma rząd upoważnić do Prze" 
prowadzenia w głównych zasadach organizacji 
sądów. W dyskusji tej wziął udział Waszaty, 
który krytykował przedłożenie i między innomi 
zarzucał ministrowi Schónbornowi, iż wydał w r. 
1890 rozporządzenie językowe bez odniesienia się 
do Rady państwa.

K a i z l  nazwał przedłożenie nie konstytu- 
cyjnem i nie parlam entarnem , ponieważ według 
ustaw zasadniczych organizacja sądownictwa jest  
zastrzeżona Radzie państwa. Z tego względu uwa­
ża, Kaizl to przedłożenie za naruszenie konstytu­
cji. L i t e n b a c h e r  przemawiał ze stanowiska 
rządu i twierdzie, że ten mógł całą sprawę prze­
prowadzić w drodze administracyjnej.

Teraz zabrał głos S c h o e n b o r n ,  aby o- 
bronić postępowanie rządu. Po nim przemawiał 
młodoczech Pacal.

Posiedzenie trwa dalej.

Ostatnie wiadomości.
W  artykule sobotnim „W arunek autonomii1* 

wypowiedzieliśmy nasze zapatrywanie n a  najno­
wszy zwrot w sytuacji parlamentarnej i na zna­
czenie deklaracji hr. Taaffego, przyczem zauwa­
żyliśmy, że hr. Taaffe liczy się już z ewentual­
nością utworzenia większości z lewicy liberalnej 
i Polaków, jeś l i  ze strony polskiej nie znajdzie 
nieprzewidzianych trudności. Wczorajsza Neue 
F r. Presse mylnie i sprzecznie z naszem zapa­
trywaniem streszcza artykuł w ten  sposób, że 
„hr. Taaffe ze strony Koła polskiego pod tym 
względem nie potrzebuje się obawiać żadnych 
trudności." Możemy zapewnić organ liberalny, 
żo trudności takie niewątpliwie się znajdą i mo­
gą udaremnić wszelkie rachuby ministerstwa. 
Stanowisko Polaków pod tym względem jes t  zna- 
nem  i zostało dostatecznie wyjaśnionera w arty 
kułach politycznych naszej Gazety.

Londyński Standard  p i s z e : Is to tnym  po­
wodem, że car nie wyjechał do Moskwy w dniu 
naznaczonym, je s t  według naszych wiarogodnych 
wiadomości, odkrycie, że na wystawę prze­
mycono cztery paki z dynamitem. Sprawka to 
zapewne nihilistów, odkryto ją  dopiero na trzy 
dni przed zamierzonemi odwiedzinami carskiemi. 
Zaraz potem zrewidywano przyległości trybuny, 
dla cara przeznaczonej, aby dojść, czy tam n ie ­
ma podkopów. Władze rządowe rozgłosiły, że 
paki te pozostawały tam jeszcze z czasu wystawy 
z r. 1882, a to ze względu na Francuzów, k tó­
rym odkrycie to arcynieprzyjeranem być musiało.

Nadto miała policja odkryć m in , dynam i­
tową na kolei żelaznej koło Twera. Poczyniono 
też wszędzie nadzwyczajne zarządzenia. Na 
wszystkich stacjach kolejowych między P e te rs ­
burgiem a Moskwą nawet wyższa policja miej­
scowa mogła być* przypuszczoną tylko po spe­
cjalnej rewizji. W Moskwie nakazała policja zwa­
lić górną część bramy tryumfalnej.

Imieniny księcia bułgarskiego obchodzono 
w Sofii d. 30. z. m. z niesłychanym zapałem. 
Ministrowie udali się do księcia do Filipopola, 
gdzie główny obchód uroczystości miał się odbyć.

r . _

K rak ów  d. 1. czerwca. Zmarł dzisiaj 
w nocy poseł na Sejm krajowy, Czesław hr. 
L a s o c k i .

H orodenka d. 1. czerwca. Dziś zo­
stał wybrany naczelnikiem gminy pocztmistrz 
Albin Arciszewski jednogłośnie. Przewagę 
w ladzie maj$ włościanie.

W iedeń d. 1. czerwca. Z powodu 
strejkn zecerów, Montagsrevue i inne pisma 
poniedziałkowe nie wyszły. Niema też zt$d 
nic ciekawego do doniesienia.

P raga  d. 1. czerwca. Obiega tutaj na 
pewne wiadomość, że cesarz z początkiem li- 
pca przybędzie na wystawę czeską i jakie 
sześć dni zabawi.

B erlin  d. 1. czerwca. Kreuzztg. przy 
pisuje szczególną wagę pogłoskom o znale­
zieniu dynamitu na wystawie moskiewskiej, 
zwłaszcza gdy ponownym doniesieniom o are­
sztowaniu wielu oficerów gwardyjskich nie 
zaprzeczono.

B erlin  d. 1. czerwca. Post pisze na 
naczelnem miejscu; Wobec doniesień dzien­
nikarskich o rokowaniach, zmianach, gwaran 
cjach co do dalszego trwania trój przymierza, 
możemy donieść, iż niedawno temu minister 
prezydent włoski, margr. Rudini tak we 
Wiedniu jak i w Berlinie formalnie oświad­
czył, że stale stoi przy trójprzymierzn.

Namiestnik alzacko-lotaryóski ks. Ho- 
henlohe odwidził ks. Bismarka w Friedrichs- 
ruhe.

K olon ia  d. 1. czerwca. Koln. Ztg. 
donosi z Petersburga, że żydzi 'a także chrze 
ścianie w wielkich miastach tworzą stowa­
rzyszenia i gromadzą tym sposobem znaczne 
snmy na wsparcie wydalonych żydów. Sto­
warzyszenie petersburskie układa się z czte­
rema parowcami o przeprawienie 6.000 ży­
dów do Anglii.

P aryż  d. 1. czerwca. Pogłoski o dy­
misji Freycineta utwierdziły się po audjencji 
jego u Carnota, która miała być w związku 
z tą dymisją. Minister Constans wydał pre­
fektom instrukcje co do agitacji orleanistow- 
skiej, dążącej do przywrócenia komitetów ro- 
jalistowskich.

Z powoda wybuchłych w republice Haiti 
(na Antyllach) rozruchów wysłał rząd okręt 
wojenny dla ochrony obywateli francuskich.

P etersb u rg  d. 1. czerwca. Na czas 
pobytu carewicza następcy w Syberji zarzą­
dzono tam nadzwyczajne środki ostrożności. 
Zesłanych za zbrodnie polityczne internowa­
no na cały ten czas w ich miejscu pobytu, 
z którego im ani na chwilę wydalić się nie 
wolno.

P a ry ż  d. 1. czerwca. Według tutej­
szych wiadomości, nowa rosyjska taryfa 
cłowa podnosi cła od wina o połowę, wsku­
tek czego ogromnie ucierpi wywóz wina „bor- 
deaux" do Rosji.

B ru k sela  d. 1. czerwca. Minister 
wojny wkrótce przedłoży parlamentowi pro­
jekt ustawy o osobistem odbywaniu służby 
wojskowej (znoszącej zastępców). Parlament 
zajmie się nim przed sprawą rewizji konsty­
tucji.

Lizbona d. 1. czerwca. Program, jaki 
wyłożyło ministerjum w otwartym w sobotę 
parlamencie, został przychylnie przyjęty; 
gabinet ma przeto większość zapewnioną.

B elgrad  d. 1. czerwca. Rosja oświad­
czyła się (czy rząd rosyjski ?) z chęcią do- 
pomożenia rządowi serbskiemu do szybkiego 
zbudowania kolei Timockiej (wzdłuż granicy 
bułgarskiej). Mnożą się wiece, na których 
mają być uchwalane protesty przeciw wypę­
dzeniu królowej Natalii. Policja nie pozwoliła 
złożyć ofiarowanych przez Natalię wieńców 
na grobie poległych podczas jej wywiezienia. 
Król Aleksander począł się uczyć języka ro­
syjskiego.

O dessa d. 1. czerwca. Policja w A- 
strachanie pozwala przebywać tylko tym ży­
dom, którzy posiadają tam prawo pobytn i to 
którzy pracują w rzemiośle, w którem są za­
pisani. (Zazwyczaj zapisują się żydzi w Ro 
sji jako rzemieślnicy, choć nie są rze­
mieślnikami, tylko handlarzami). Wszystkim 
innym kazała się wynieść w przeciągu sie­
dmiu dni.

Londyn d. 1. czerwca. Według osta­
tniego spisu ludności, ubyło w Irlandji od 
r. 1881 prawie milion mieszkańców. Królowa 
posyła sułtanowi marokańskiemu słonia w pre­
zencie..

, ’ ' | , ' ' ' 1 — 
Wtaioinośtl

Lwów, dnia 1. czerwca. (Z Izby handlowej).
I. Akcje za wtnkę.

pł»o* żądają
Kolej galie. Karola Ludw. 200 zf. m. k. . 215 75 218 75 
Kolej Lwów-Ozem.-Jasaka po 200 *ł. w. a. 239 50 842 50 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł w. a. . 311-— 814-—
Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. . . —•— 816'—

U. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galie. 5»/, los w 40 la t 100-80 101-50 

n 5°/. wyl. 10% pr. 108-90 109-60
n *7a% los w 50 lat 98-40 69 10

Banku krajowego 4,/»% los w 51 latach . . 98-90 9960
Towarz. kred. gal. ziomsk. 5 • / , ......................—-— —•—

* • / . .....................  97 60 98 30
„ *% los. w 41 >/, 1. 95-70 96-40

„ „ *‘/»7» los. W 58 L 99 90 10060
’ ” „ „ 4% Im . w 56 la t  96-30 9 6 - -

III. Listy dłużne na 100 zł.
GaL Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6*/,) 8% 60-50 68 50

“  n „ (d. 5°/.) 87,7„ . 63-
Ogólnego rolniezo-kredytowego Zakładu dla 

Galicji i Bukowiny w likwidacji 6% wa.
los. w 15 lat . . .  ' ............................... * » • -  52‘-

IV. Obligi za 100 zł.
Indemnizaeyjne galie. 5*/0 m. k • . . • !04'90 105-60
Galie, funduszu propinacyjnego 4 / . . - 93 50 94 20
Buków, funduszu propinacyjnego 5 / . . . 101 101 9o
Kom. banku krajowego i5% w. ł  L em • 1 0 1 -  10170 
Poiyalro t a j —  ■ roba TO »  .

" A*/ . . ■ ■ 91-50 92-20a a 4 /o • • '
V. Loey.

21*53 23*50Losy miasta Krakowa . • « • * *  „„.nr
Losy mńuta Stanisławowa............................... w  ™

VI. Mcraety.
r- . . , .  . . 5-48 5-60
Duka cesarsk i   9-27 9.42
W    9*50 *_
Pófimpeijał ro sy jsk i  1*37 1*47
Rubel rosyjski sreb rn y  1 -S91' 1-417
Rubel rosyjski papierow y...............................A  A? 58 _
100 marek niemieckich . • • • • •

P rayjeełm lł do Lw ow n
dnia  1 czerwca.

H otel Angielski. W . K arw ow ski z P o lsk i. E. 
G ryziecki z S tan isław a . L . Bobies z W iednia. H . M a­
linow ski z Sow iny. I .  Sm oleński z Chlebisk. A . Se- 
bestyen z W eisk irchen . I .  K re te r z W arszaw y. W. 
H ołoniew ski z N ahaczow a.

Hotel Centralny. T . Generich z K asm erk 
(W ęgry). B ron is ław  W aydow icz z K ołom yi. G- Schloss 
z S tan isław ow a. L udw ik  R osenfeld z B erna. S. F r i-  
fei z L ubaczow a. A n ton ina  Z atorska z Drohobycza. 
W incenty  Snaw icki z M ogilnicy. W ład y sław  D reziń- 
sk i z K orzelic. W ład y s ław  M ierka z Tarnopola. W Ł  
Z borow ski z D ylągów ki.

Hotel K rakow ski. J . M atuszkiew icz z K or- 
delów ki (Rosja). T . B iliń sk i z K ró lestw a polskiego. 
A . A gopsowicz z K ołom yi. J .  Jan o w sk i z Ćwitowy. 
G . v. Schm id z W iednia . J .  Milżecki K om inczy. 8 . 
K urow iecki z D rohobycza. M. H auke  z W zrszaw y.

Hotel Zorzo. J .  R om ańska i h r. O lizarow a z 
W o ły n ia . N- h r. Potocki z M aryam pola. F .  br. Beck, 
A . B rużek, L ehm ann , Schiebel, F . Żadnik, dr. W . 
Ja roczyńsk i. W . D anke, O. h r. W eber, A . O sanady i 
Z. B ruck  z W iednia. M. Sobolew ska z K okutkow iec. 
A . i G . Tuszow scy z H rubieszow a. D r. Z. P ick  z 
Szczakowy. L . B am berger z B erlin .a .

S

NADESŁANE.

Adwokat w Przemyślanach
poszukuje na tychm iast lub od 1. czerwca b. r. 

koncyp ienta  ru tynow anego. 492

Przy c. k. Zakładzie wodoleczniczym w Krynicy
480 otwieram

nowo urządzony kompletny

Pensjonat hydropatyczny
z dniem 15. maja b. r.

Dr. H ENRY K  E B E R S ,
kierownik c. k. Zakładu h y d r .  w Krynicy. 

Zgłoszenia i zapytania adresować należy: do pen­
sjonatu dra Ebersa w Krynicy.

Specjalista chorób skórnych 1 wenerycznych

Dr. Kazimierz Podlewski
po odbyciu specjalnych studjów na  klinikach prof. 
Fourn ier  i B esnier w Paryżu, Lassara  w  Berli­
nie i  Koposiego w Wiedniu, zamieszkał przy ulicy 
Sobieskiego 10. (dom przechodni z ulicy W a­

łowej 1. 9).
486 Ordynuje od 11. do 12. i od 3. do 5. __

LUHI rEr
Szczawa alkaliczna 

ze zdroju Elżbiety

MATTONIEGO & WILLE
w  Budapeszcie.

Cena 14 ct. za ‘/rlitrową flaszkę. 
We Lwowie u Piotra Mikohscha.

I
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Czakvar.
N o w e l a

przez
Wincentego hr. Łosia.

(Ciąg dalszy).
—  Czy ten dram at — myślałem —  0 k tó ­

rym  mówiła Irma, nie s ta ł  w związku z ich po­
glądami ? Oni przecież znać musieli to zajście, 
bo"razem wtedy z Nikoliczem służyli?

I  przypomniał mi się ów handlarz koni 
z Pesztu, którego Szevony uważał za szpiega i 
wiele innych drobiazgów, które tylko odnawiały 
we mnie dawne przypuszczenia, że przyjaciel był 
związanym. Al8 i te znów odrzucałem Gdyby 
tak było, aniby Irm y nie łudził, ani mnie w pole 
nie wyprowadzał i do Aradu nie wysyłał.

Tak się zamyśliłem, iż zapomniałem, że 
I rm a  mnie śledzi, siedząc naprzeciw mnie.

—  Mów pan, m ó w ! -— zawołała.
— Nic nie wiem.
— A cóż sobie pan przypominałeś?
— Zaręczani pani, że nic nie wiem.

Zasępiła się i głęboko zastanowiła.
— Jeszcze j e d n o ! —  nagle zagadnęła. —  

Jakże pan sobie tłumaczysz dzisiejsze postępo- 
wani Szevo niego?

Wiedząc, o czem mówi, ruszyłem tylko ra ­
mionami, unikając dość drastycznej odpowiedzi. 
Po chwili dopiero, by uspokoić zaczynającą po­
dejrzy wać kobietę, dodałem:

— Szerony, jak im  go znam, je s t  tego ro­
dzaju człowiekiem, że postępowanie jego ani p a ­
ni, ani mnie, jakkolwiek wydawałoby nam  się nie- 
jasnem, nie może zatrważać.

Oblicze Irm y roznromieuiło się.
—  Masz pan s łu szn o ść ! — zawołała, w sta­

jąc, bo i ja wstałem, a wyciągając do mnie swą 
dłoń, dodała —- ot... ciekawość kobieca, chce się 
znać przeszłość człowieka, którego...

Nie dokończyła, tylko czerwieniejąc, sze­
pnęła:

— Gdybym sobie mogła przypomnieć n a ­
zwisko tej osoby... bo przecież m usiałem  je 
słyszeć...

— Nie słyszałaś go pani, bobyś go nigdy 
nie zapomniała.

—  A więc zobaczymy się wkrótce, n ie­
prawdaż ?

— Za dni kilka 1 — odparłem i złożyłem

pocałunek na ręce Irmy, którą  już od miesiąca 
przeszło, jakby za żonę mego przyjaciela, uw aża­
łem i wybiegłem, by się nie spóźnić na pociąg, 
który tego samego dnia m nie uwiózł z Eperies 
do Pesztu.

W wagonie siedziałem zafrasowany, jakby 
jaką troską, bo sam, ile razy się nad celem tej 
podróży zastanaw iałem , doznawałem niemiłego 
wrażenia, jakiem u zawsze ulega człowiek, dzia­
łający nie wiedzieć po co i do tego nie wierzący 
w potrzebę i pożytek swej czynności. To też 
w Peszcie, zanim jeszcze porzuciłem m u n d u r - 1 

przywdziałem cywilny strój, postanowiłem o 
wiedzie Serbograda  i jeśliby się dało, zasięgną 
języka. Nie bałem  się tutaj odegrania f^zyw e.)  
foli, bo nie wierzyłem, by mi Nikolicz ta ą 
rzucił, ale byłem ciekawy i pchany tą łatwo wy- 
tłómaczona żądzą dowiedzenia się czegoś z ta je­
mnic, w k t ó r y c h  pogrążony się czułem, a w k tó ­
rych przecież działałem.

Nie potrzebowałem z poczciwym pułkowni­
kiem s k i e r o w y w a ć  rozmowy na  Szevóniego, bo 
ten najpierw mnie o niego zapytał:

Czy się żeni?
— Jeszcze nie wiem.
Zaśmiał się Serbograd ś m ie c h e m , m ó­

wiącym :

_  J e s z c z e ?  T o „jeszcze" zawsze będzie... 
Po dość długiej rozmowie zagadnął mnie

z n ó w ^  pamiętasz o danem  słowie?
—  J a k ie m ?
— Ze mi dasz znać, skoro będzie coś pe­

wnego. .
,—- pamiętani.**
.— To dobrze... Niezapomńij-że !
Wreszcie, nie mogąc się przezw'yciężyć za ­

pytałem z pewnym  wysiłkiem, robiąc l i e P i e r ­
wszy raz w życiu podstępnym -

n ie g o .7  PrZ6CleŻ belgradzki Szevó-

P^e n f sze słowa, umyślnie przezemnie 
y.:i 1 0 Qle. miały mieć dalszego ciągu, zro- 
7hi . j  , wyezajne wrażenie na s tarym  huzarze. 
. a , lekko i podchwycił z udana ciekawością, 
jednakże  po nam yśle :

•— Jaki... belgradzki wypadek? 
Zmięszałem się.
—  Mówiono m i ! —  bąknąłem  — jakoby 

Szóveny wskutek jakiejś kobiety... awantury, za­
szłej w Belgradzie... nie był wolnym...

—  Nic nie słyszałem I —• zawołał Serbo­
grad, który już pomiarkował, że nic, albo mniej 
od niego widziałem.

Czy ci o tem Nikolicz w spom inał?
—  N ie...
Odetchnął.
—  To jakaś bajka! — szepnął —  nic ni­

gdy nie słyszałem, a lat dwadzieścia go znam
i codzień n iem al u jednego stołu z nim sia­
dałem.

Urw ał i znów podchw ycił :
—  Jesteście  ze sobą tak dobrze. Czemu

go nie spy tasz?
— Tn na  mnie przyszła kolej zmięszania 

się. Uczułem rumieniec na twarzy i dałem so­
bie w tejże chwili słowo, że więcej próbować nie 
będę odkrycia tego, czego mi przyjaciel n ie  po­
wierzył. Mimo to jednak, wymiana tych kilku 
słów z Serbogradem wzmocniła tylko moje po­
dejrzenia i przypuszczenia. Dotąd wiedziałem, 
że w przeszłości Nikolicza był d ram at, teraz zaś 
że ten dram at zaszedł w Belgradzie i że go znaB 
Serbograd i Fatiani. Ale to dociekanie bezowo­
cne już mnie męczyło.

Po kilkogodzinnym pobycie w P eszcie , P f* ^  
brawszy się za wiedeńskiego eleganta* w ^ 
do pociągu, który się miał dopiero za y
w Aradzie. ^  & nj
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PIENIĄDZ
POWIEŚ"

E M I L A  Z O L I .

(C ią g  d a lsz y ).

Za każdym razem, gdy się z nim wi­
dział!, oddawała mn się coraz bardziej. Zre­
sztą była to kobieta spokojnie rozsądna, przyj' 
mowała spełnione fakty życiowe bez wysilania się 
na tłómaczeaie sobie i badanie tysiąc skompliko­
wanych przyczyn, na jeden tak i fakt się sk łada­
jących. Ona w takiem  rozmotywaniu »ię serca i 
mózgu, w takiej wyrafinowanej analizie, co to 
najcieńszy włos na czworo jeszcze rozkrajać chcia­
łoby się, widziała tylko rozrywkę koeiety świato­
wej, pozbawionej zajęeia, nie mającej domo do 
prowadzenia, dzieci do kochania.

Badania takie uważała ona za prostą blagę 
i gimnastykę umysłową tych wykrętnych kobiet, 
które szzukają usprawiedliwienia dla swoich upa­
dków i które znajomością dncha swego maskują 
apetyty c:ała, wspólne wszystkim, począwszy od 
księżniczek aż do dziewek folwarcznych. Ona

wieice oczytana, zawiele może wiedząca, ona, 
która n iesdyś  pragnęła poznać cały świat olbrzy­
mi i przyjąć udział w walkach filozofów społe­
cznych, teraz skwitowała z tego wszystkiego i 
pogardę tylko m iała  dla tych psychologicznych 
rekreacyj, które w obecnych czasach zasjępnją 
często fortepian i robótki krzyżowe i o których 
ze śmiechem mówiła, iż więcej one kobiet zepsu­
ły, niż poprawiły. To też w chwilach niektórych, 
gdy w sobie jakieś próżnie ucżnwała i gdy czuła 
złamanie swojej wolnej woli i skrzywienie swego 
spskojnego sądn, wolała z odwagą, skonstatowaw­
szy fakt dokonany, uznać go bezspornie. Mówiła 
sobie, że praca życiowa zmaże plamę, naprawi 
złe, tak  samo, jak od korzeni ciągnące soki z a ­
bliźniają ranę, zadaną dębowi, i w miejsce sie­
kierą  wyciętego drzewa i kory, wytwarzają nowe 
drzewo i nową korę. Jeżeli teraz je s t  oddaną 
Saccardowi, chociaż tego nie chciała, chociaż nie 
je s t  pewną, czy go kocha, a nawet czy go sza­
nuje, to jednak podnosiła się w myśli swojej 
z tego upadkn, uznając go gouuym'siebie, zachwy­
cona jego zaletami, jako człowieka czynu, jego 
energią w dążenia do zwycięstwa, dobrocią, w ja -  
*ą u niego wierzyła, i pożytecznością dla innych, 
Pierwotny wstyd, jakiego wobec siebie doznawa­
ła, znikł w tej potrzebie, jaką ma każdy człowiek, 
usprawiedliwienia swoich błędów.

I  w istocie nic nie mogło być bardziej na- 
turalnem i bardziej spokojnem, jak  ten ich zwią­
zek, prosty związek, na rozsądku oparty; on szczę­
śliwy, mając ją  przy sobie, gdy wracał spraco­
wany, ona, prawie macierzyńska, z czułością uspo­
kajającą wzburzone nerwy, z żywą inteligencją 
swą i prawością niezrównaną. Dlatego korsarza 
z brnku paryskiego, wytrawionego i s tw ardnia łe­
go we wszystkich rozbojach finansowych, było to 
prawdziwie niezasłużone szczęście, nagroda skra­
dziona — tak  jak wszystko, co posiadał, było 
kradzione — szczęście wielkie posiadać dla siebie 
tę prześliczną kobietę, tak  młodą i tak zdrową 
przy trzydziesta sześciu latach pod śniegiem buj­
nych jej srebrnych włosów, kobietę tak  rozsądną 
i tak odważną, tak prawdziwie po ludzkn rozu­
mną, z tą  wiarą w życie takie, jakiem ono jest,  
pom;mo błota, które jego prąd niesie ze sobą.

Miesiące oałe mijały i przyznać trzeba, że 
pani Karolina widziała Saccarda bardzo energi­
cznym i nader ostrożnym przez cały czas t r u ­
dnych początków owego Banku powszechnego. Po­
dejrzenia jej pierwotne o jak ieś  szachrajskie ma­
chinacje, obawy, że ich skompromituje — ją  i 
b ra ta  — pierzchły nawet zupełnie wobec bezn- 
stannej jego walki z trudnośoiami, .akich nigdy 
nie przypuszczała. Widziała go od rana do wie­
czora zapracowanego, wszędzie obecnego, wszyst­

ko robiącego, aby tylko zapewnić dobre funkcjo­
nowanie tej wielkiej maszyny newej, której koła 
i kółka skrzypiały jeszcze strasznie, grożąc roz- 
pęknięeiem się w każdej chwili — i miała dla 
niego za to wdzięczność głęboką, podziwiała go. 
Bank powszechny w istocie nie szedł tak świe­
tnie, jak  on się spodziewał, miał bowiem przeciw 
sobie głuchą jakąś niechęć wyższych sfer finan­
sowych. Jak ieś  złe pogłoski obiegały, przeszkody 
rodziły się na każdym kroku, uniernchomiając 
kapitał, nie pozwalając rzucać się na korzystne 
a wielkie operacje. To też on za cnotę swoją wła­
sną podawał tę powolność rozwoju, do jakiej go 
zmuszono, i szedł krok za krokiem po gruncie 
solidnym, pilnując przepaści, zbyt zajęty tern, aby 
nie wpaść w błoto, iżby mógł rzucić się w hazard 
gry szerokiej. Niecierpliwość go pożerała, kręcił 
się jak zwierz dziki w klatce zamknięty, dreptał 
na miejscu jak  koń ognisty do spacerowego k ro­
ku zmnszony, ale nigdy początki żadnej insty tucji 
kredytowej nie były tak uczciwe i tak bez za­
rzutu. Giełda, mocno zdziwiona, poważnie o tern 
mówiła.

W ten sposób dociągnięto do chwili pierw­
szego zebrania ogólnego akejonarjuszów, które 
było oznaczone na dzień 25. kwietnia. Już  d. 20. 
Hamelin powrócił ze Wschodu umyślnie po to, 
aby przewodniczyć zebraniu, przywołany zresztą

na gwałt przez Saccarda, który się dusił w tem 
wszystkiem, jak  w zaciasnym dla siebie domu. 
Zresztą inżynier przywoził ze sobą wybcrne wie­
śc i :  kontrakty z różnemi towarzystwami o przy­
stąpieniu do „towarzystwa generalnego statków 
połączonych“ były jnż pozawierane, a z drngiej 
strony miał jnż w kieszeni koncesje, które zape- 
wiały towarzystwu francuskiemu eksploatację ko­
palni s rebra  w Karmelu, nie mówiąc o Banku 
narodowym tnreckim, którego podstawy założył 
już w Konstantynopolu, a który miał być istotną 
filią Banku powszechnego. Co zaś do wielkiej 
sprawy kolei żelaznych w Azji Mniejszej, była 
ona jeszcze niedejrzałą i odłożyć ją na później 
należało.

Zresztą Hamelin miał wracać tam dla pro­
wadzenia dalszych studjów zaraz nazajutrz po ze­
braniu. Saccard zachwycony, odbył z nim długą 
konferencję, przy której była obecna pani Karo­
lina, i z łatwością przekonał ich o konieczności 
powiększenia kapita łu zakładowego, jeżeli się chce 
podołać wszystkim tym wielkim przedsiębiorstwom. 
Już najgłówniejsi akcjonarjusze —  Daigremont, 
Hnret, Sedille, Kolb — których się radzono, zgo­
dzili się na to powiększenie, tak, że w ciągu dni 
dwóch propozycja Saccarda mogła być wystudjo- 
waną radzie zarządzającej w przeddzień ogólnego 
zgromadzenia akejonarjuszów. (C. d. n .)

D B O R i \ G  O G Ł O S Z E N I A
po cencie od wyrazu.

W  SASSOWIE ,  w miejsc-u kąpielowem, 
są od 1. czerwca na eaty sezon letni, 

pomieszkania z kuchenkami (lub bez, tanio 
do wynajęcia. R estauracja, poczta, telegraf 
i apteka w miejscu. Stacja kolejowa w Zło­
czowie, pół godziny jazdy szosą. 145

Jedyna sposobność
kupienia urządzonej z wszelkim możliwym:|  

komfortem 2570:

Wili w Reicłtenaii
stacja kolei południowej Payerbach, w gó­
rach Semmering, odległość od Wiedn.a o 2 
godziny koleją, przepyszne położenie, 15 
ubikaeyj, eleganckie umeblowanie , wspa 
niała łazienka, angielskie klozety, wodocią­
gi, z wolnej reki do sprzedania. Wiadomo­
ści udzieli w łaściciel: Jakób Beer, Wie­

deń, 112 ., Nordbnknstrasse 86.
Cena złr. 40 .0O 0.

Starszego lekarza sztab. Dr. Miillera

Wstrzykiwanie » pigułki
według przepisów lekarskich ściśle sporzą­
dzone i przez lekarzy polecone środki lecz­
nicze jako najlepsze i wypróbowane z do­
brym skutkiem używane przeciw wszelkin^ 
upławom z cewki moczowej, katarom (Go- 
narrkoe) działają szybko i znakomicie.

Skutek często już po kilku dniach 
widoczny. Także i"w zastarzałych, prze­
wleczonych chronicznych wypadkach uży-i 
wać można bez następstw złych skutków.!

Cena Nr. I. na świeżo powstałe cier­
pienia (wyczeki) złr. 160 ; cena N r. II. na 
przestarzałe chroniczne przewlekłe cierpie­
nia (wycieki) złr. 2--50, pocztą o 25 et. wię­
cej za opakowanie, wraz z dokładnym le­
karskim sposobem użycia. 2555

Jedyny główuy skład wyrobów : 
r  S t. C eorgs , u p ten a rz  , we W iedniu  

Th/U. Wimmergasse 33. 
dokąd wszelkie listowne zamówienia adre­

sować należy.
Skład we Lwowie w apieee Mikolasza, 

w Krakowie w aptece E. Stoekmara.

F O L W A . H K
w powiecie łańcuckim , około 70 morgów, z murowanym , wygodnym 
domem mieszkalnym, wystarczającymi budynkami gospodarczemi, ogro­
dem kwiatowym, owocowym i warzywnym, z inwentarzem żywym i 
martwym, je s t  z powodu zmiany stosunków familijnych, z wolnej ręki 
do sprzedania. Pośrednictwo wyklnczone. Bliższa wiadomoić u Wiem 

pana H anusza , c. k. notarjusza w Łańcucie. 2567

H E B E 5g*o Wino Sagrada
yjem nego s m a k u , b e z b o le śn y , śro d ek

wyciąg z oas- 
cara Sagrada,

ła g o d n y , p rzy jem n eg o  sm aku , b e z b o le śn y , śro d ek  ro z w a ln ia - 
lą c y , n ie  d ra sty c z n y  jak n. p. senes lub Tamarindien, które u tru ­
d n iają  trawienie, gdy przeciwnie Wino Sagrada r e g u lu je  żołądek, pobudza 
organa trawienia i mo/e być dłuższy czas z pożytkiem używane. Usuwa wszel­
kie dolegliwości żołądkowe , nie drażni organizmu , daje spokój i zadowolenie, 
czego się przy żadnym z podobnych środków nie osięga. Do nabycia w apte­
kach. Należy wyraźnie żądać : p ra w d z iw e  J. Paw ia Liebe go z Drezna 
Wino Sagrada. 2245

We Lwowie w aptece Piotra Mikolascha,.

Potrzebna

bona do dwojga dzie­
ci lat 5 i 9. — 
W aruuk ' : dobre 

świadectwo 
z poprzedniego m iejsca ,  przyjemna 
powierzchowność. Zgłaszać się : uli­
ca Brajerowska 6, mieszkc.nia N r.  5, 
I. piętro.

g fl i f i 1 1 fl i g i i i f "f W ł
Kantor wymiany

c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s z y s t k ie  e f e k  a i  m o n e ty
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc 

żadnej prowizji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca 2363

t ^ / o  listy  hipoteczne 
5 ° /0 listy  hipoteczne premiowano 
5°/o listy  hipoteczne bez premii 
4 V a %  listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
t 1/a n/o listy  Banku krajowego 
4:, / ac/o pożyczkę krajową galicyjską 
4 ° /0 pożyczkę proplnacyjną galicyjską 
5 c/ 0 pożyczkę proplnacyjną bukowińską 
4« /2°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4 ‘/a°/o pożyczkę proplnacyjną węgierską 
4°/0 węgierskie obligacje indemnizaeyjne

które to papiery K antor wymiany Banku hipotecznego za­
wsze nabywa i sprzedaje

pa cenach najkoi gystniejszych.
U W AGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od t .  T 

kupujących wszelkie wylosowane, a juz płatne m ięjb cow e papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, ^ez wszelkiego 
potrącenia, zaś zam iejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywisty> i 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowy* h i ■ 
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

ł ł
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r e p t o i Ł  a m f
najlepszy środek p iftywny j wzmacniający dla zdrowych i chorych.

E k s t r a k t  m i ę s n y  kondens. Bulion
niezbędny dla każdej kuchni. niezbędny dla każdego gospodarstwa.

, N a j l e p e z ©  j e n t  i s a j t a ń s z e m . 4 2234
fL M n u r  M o m h lir r r  wyłączni zastępcy Towarzystwa Kemmericha dla Nie- OCRUlKe lYiayr, n a m D U r g ,  mieć, Aiistro-Wegicr, Skandynawii i Rosji.

Galie. Bank kredytowy
4 01

o

począwszy od faia  L lutego 1890 wydaje

ASYfthlATY KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

SiUSYSHATY KASO '  I
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszyitkie zaś znajdujące się w obiegu 41/ł% Asygnaty kasowe z 90-daiowem wypo­
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dna i. Maja 1890 po 4% 

z 30-dniowym terminem wypowiedzenia.

Lwów dnia 31 S t y c z n i a  1890.
Przedruku nie płacimy. Cyrekeja.

P U S T O M Y T Y
(stacja kolejowa pod Lwowem na drodze do Stryja).

Zakład kąpielowy wód siarczanych i źelazisto-borowinowych, oraz wodoloczniczy. •
Kąpiele w Pustomytanh uznała chlubnie „komisja krakowskiej wystawy lekarskiej11.

Lekarz ordynnjący Dr. Jau P ru s , specjalista chorób nerwowych i wewnę­
trznych, b. asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniwers. Jagiellońskiego, Lwów, ulica 
Kościuszki 1. 7. — Sezon otwartym zostaje 20. maja.

W parku zakładowym jest stacja kolei, jazda ze Lwowa trwa 27 minut i ko­
sztuje I. klasa 60 et., II. kl. 40 et., III. kl. 20 et. Pociągi kolejowe odchodzą ze Lwo­
wa podług zegaru lwowsk. rano o godzinie 5'50 i 1020, a wieczorem o go. zimo 845. 
zaś przychodzą z Pustomyt do Lwowa rano o godz. 8'26, po południu o godzinie 3-36, 
i w nocy o godz. 12-8. — Zakład zaopatrzony w te lefon  łączący  ze L w ow em , listy 
odbierają się z pocztewyeh wagonów i ekspedjują się w miejscu.

W pośród wielkiego, przeważnie szpilkowego parku znajdują się domy z mie­
szkaniami od 1 do 3 i 6-eiu pokoi, niektóre z nich z kuchniam i, a wszystkie umeblo­
wane wygodnemi meblami, zaopatrzone elektrycznymi dzwonkami, usługa męska i kobieca.

W jednym z domów restauracja pod dozorem zarządu kąpielowego zostająca, 
ceny niższe niż w pierwszorzędnych restauracjach lwowskich. Pianino Pleyela dla 
użytku gości; ceny pokoi od 40 et. do 1 zł. dziennie.

Nowo urządzone łazienki na rzece „Radwan" odpowiadają wszelkim wymaganiom 
kuracji hydropatycznej; n dychiwanla rozpylonej wody siarczauej w odpowiednich 
przypad kach chorób narządu oddechowego.

Wszelkich wyjaśnień udziela na żądanie: Z arząd  za ittaau  k ą p ie lo w e g o  
w  P u sto m y ta c h . 2526

Wszelkie chemiczno-mikroskopowe analizy
jak: m oczą, plwocin, mleka karm icielek; dalej: badania pokarmów, napojów, 
artykułów spożywczych, handlowych, technicznych, leczniczych, gospodarskich 
itp., w eelu sprawdzenia tychże jakości czystości lub zafałszowania, — wykonuje 

z całą ścisłością naukową, po najumiarkowańszych cenach
urzęaowme upoważnione chemiczno - mikroskopowe laboratorjum 

W A L E R E G O  W Ł O D Z I M I R S K I E G O
magistra farmacji, chemika sądowego, egzaminowanego na wszechnicy we Wiedniu 

znawcy artykułów spożywczych
w e  L w ow ie , przy n licy  Jag ielloń sk iej 1. 18. 2275

Lwowska Fabryka Asfaltu
i  ulepszonych ogniotrwałych

t e k t u r  do k r y c i a  d a c h ó w
S . S ze lig i Ł yszk iew icza , inżyniera

L w ów , K o ry tn a  13 — poleca:

Asfalt do fundamentów lugSfSiLr^fuS
damenta w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZOLIRP-uATY, ulepsszoną 

ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków do krycia dachów rola 
10 ml □  od z łr . 2*5u do 3 50.

Lak asfaltowy do konserwacji t e k t u r a c h ,  

bmołę angielską mase f^czukowa.
W  Osusza asfa ltem , jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie

+ najbardziei zawilgocone ściany w  mieszEaniach. Niszczy zl, >tarza y 
g rzybek  drzewny. — Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi 

A l  pokrycia dachowe tekturowe i oraz reperacje Cyehże. Metr □  od 50 do 75 et.
D ługoletnią gw arancję poręcza się. 2376

♦  i  1 1 1 1 h  n  i  i  i  n  n  i  1 1 1 §■» »■
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W IELKI MAGAZYN POWOZÓW 
fumy E. &  J. 8TBOM ENGEB we Lwowie,
przy ulicy Karola Ludwika I. 5, zaopatrzony w tym sezonie znów w najrozmaitsze 
powozy, wózki, tarantasy w najnowszych fasonach , wyrobu własnego , jakoteż 

powszechnie znanej fabryki nadwornej S C H l STAŁA i SPÓ Ł K I

L . 1 9 .7 6 3 . 2566

Ogłoszenie konkursu!
Wydział krajowy Królestwa Galicyi |  Lodomeryi 

z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, rozpisi 3 niniej- 
szem konkurs na posagę sekundarjusza w zakładzie dla 
obłąkanych na Kulparkowie. Pobory z posadą tą połą­
czone są następujące: a) płaca roczna 1000 zł. aw.; — 
b) relutum za wikt 408 z ł.; c) pomieszkanie z opałem ; 
d) dodatki pięcioletnie po 150 zł. a. w.

Kandydat na powyższą .poiadę powołany, otrzyma 
nominację stałą dopiero po uj.-ywie roku i to w tym 
tylko razie, jeżeli w ciągu prowizorycznej służby rocznej, 
wszelkim warunkom służby odpowie.

Kandydaci winili w swoich podaniach zamieścić 
krótki opis życia, dołączając metrykę urodzenia i dyplom 
doktora medycyny, wykazać się z dotychczasowego za­
trudnienia, tudzież złożyć dowody z ogólnego i szcze­
gółowego uzdolnienia do tej posady, nadto wykazać czy 
nie są w jakim st pniu pokrewnieni lub spowinowaceni 
z Dyrektorem Zakładu.

Podania należy wnosić po dzień 30. czerwca 1891 
do Wydziału krajowego, za pośrednictwem p. Dyrektora 
Zakładu dla obłą anych na Kulparkowie. lun jeżeli kan­
dydat zostaje w służbie publicznej, przez swoją władzę 
przełożoną-
Z Rady Wydziału krajowego Królestwa Galicji i Lodo- 

merji z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.
We Lioowie dnia 19, maja 1891.

Flance (wysadki) kwiatowe
po zniżonych cenach poleca 2561

GŁÓWNY SKŁAD NASION
T E O F I L A  Ł U C K I E G O

• w  I M ! e łx i ie ,  p o c z t a ,  S t r z e l i s t a ,
tudzież świeże nasienie rzepy pastewnej i ścierniowej, końskiego zębu, 
buraków, m archw i, lucerny i nasion leśnych. Najlepsze Pasy do ma­
szyn i skór belgijskich utrzymuje na składzie i poleca po miernych

cenach.

Szczawnica
w powiecie Nowotarskim w Galicji

powszechnie znany 2440

klimatyczny, żętyczny i kefirowy
położony iv pięknej gćrskiej okolicy, otoczony górami, odznacza­

jący się orzeżwiającem powietrzem

z siedmiu zdrojami silnej szczawy sodowo-solnej 
i sodowo-źelazistej,

zalecany przez najznakomitszych lekarzy krajowych i zagranicz­
nych, w chorobach narządów oddechania, trawienia, dróg moczo­

wych i innych.
Liczne, niedrogie, a porządnie urządzone mieszkania zakładowe i 

w domacL prywatnych właścicie li , przeszło 850 poko i, trzy główne re ­
stauracje  i kilka drugorzędnych.

Lekarzem zakładowym je s t  Dr. Władysław SciborowsKI, prócz 
nirgo ośmiu lekarzy udziela chorym rady lekarskiej. Stała apteka w 
miejscu, a druga w Krościenku; mleko, żętyca, kumys i kefir. Zakład 
inhalacyjny, solankowy, powietrza zgęszczonego i rozrzedzonego, tudzież 
powietrza zawierającego części balsamiczno-igliwiowe, wreszcie leków 
rozpylonych, urządzony i utrzymywany przez spadkobierców Dr. Ja- 
nochy.

Zakład wodolecznicy przez Dr. Kołątzkowskiego w roku b ie ­
żącym rozszerzony, łazienki z kąpielami ciepłemi, żelazistemi i borowi- 
nowemi, oraz natrysKami letnimi i zimnymi, kąpiele rzeczne w Dunaj­
cu i bliższym zakładu Ruskim Potoku.

Czytelnia czasophm, wypożyczalnia książek, klub szczawnicki dla 
zabawy, muzyki miejscowe, teatr krakowski, zebrania towarzyskie, 
koncerta , pracownia fotograficzna A. Szuberta, poczta i telegraf 
w miejscu, sklepy wszelkiego rodzaju.

W y c ie c z k i  w nrocze okolice Szczawnicy. Komunikacja z Krako- 
kowem i Lwowem. Koleją żelazną do Starego S ączą , skąd 42 kilome­
trów wybornym gościńcem na miejsce.

Codzień przychodzą i odchodzą karety ze Starego Sącza i K ra­
kowa.

Pora zdrojowa trw a od 20. maja do 20. września.
Ceny m ie s z k a ń  zakładowych od dnia 20. maja do 20. czerwca 

i od 20. s ierpnia do końca sezonn o tizec ią  część niższe. Od taksy 
zdrojowej tylko te 030by mogą być uwolnione za okazaniem legalnego 
świadectwa ubóstwa, które w tym czasie bawią w Zakładzie.

Zamówienia na mieszkania przyjmuje Zarząd zakładu zdro­
jowego przez Stary Sącz w Szczawnicy i Zarząd Zakładn zdrojowo- 
kąpielowej w Szczawnic; na Miedziuslu.

Zamówienia na wodę mineralną adresować wprost do Hen­
ryka Mattoniego w Wiedniu, albo za pośrednictwem zarząau zakładu 
zdrojowego w Szczawnicy.

10 medali zasługi.

JAN llliYATOWKZ
poleca niezawodne i wyprólowane

środ k i do w ytęp ien ia  o w ad ów  dom ow ych
m ianow icie:

FENILIN
do wyniszczenia moli z zarod­

kami w snkniach, futrach 
i meblach.

Flakon 60 ct.

Z i ó ł k a  a n t i m o l o w e
do przechowywania fnter. 

Pudełko 30 ct.

Papier antimolowy
ochrania od moli futra, suknie, 

portiery, firanki i meble. 
Sztuka 3 ct.

Grylon
wytruwa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szczypaw- 

ki, karaluchy, pruaaki itp. 
Flakon 30 ct.

M I K O T O N
niezawodny środek do wytę­

pienia plusaw.
Flakon 50 ct.

Proszek perski
do wygnbienia pcheł i t. p. 

owadów.
Paczka 5 , 10 ct. 

Flakon 20, 30 ct.
P a p i e r  n a  no.1n.cih.3r

iztuka 3 ct. 31
we Ltrowle: przy ulicy Kopernika 1. S, i przy ulicy 

Halickiej róg Boimów.
W Krakowie: Snkiennice 1. 20. Czerniowce: Rynek 1. 2.
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